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Zbrodnia l istopadowa przed sadem.
----------  0 0 0 ----------

43 dzień rozprawy
Na sa1: pełno publiczności. O godz. 8 rano zabiera 

głos przew. r. Markiewicz i w dalszym ciągu omawia
oskarżonych, a więc osk. Klemensiewicza i tow. 

Omówiwizy tę sprawę, kończy przewodn. sw^ją
wyniki rozprawy co do dowodów winy głównych | mowę takiremi słowy:

Ostatni apel.
Przewodniczący Trybunału woła 

o sprawiedliwy wyro'!.
Oto jest krótki szkic tych materjałów 

dowodowych, które zebrano w ciągu roz­
prawy.

Co do zbrodni buntu i rozruchu, to 
Panowie macie rozstrzygnąć, czy skupia­
nie się rzeczywiście było celem udarem­
nienia zarządzeń władzy. Zakaz zgroma­
dzeń istniał, legalnie wprowadzony.

Skutki karne werdyktu nie obchodzą 
Panów, ta rzecz pozostaje w kompetencj: 
sędziów fachowych. Przypominany że 
Panowie składaliście uroczystą przysięgę. 
Macie wydać Panowie werdykt w sprawie 
zamachu na Państwo. Ład j praworząd­
ność to dwie podstawy demokracji i po­
rządku. Podeptanie władzy jest anarchją, 
a anarchja prowadzi do upadku Państwa. 
A czy wiele brakowało, aby wypadki 
6 list. doprowadziły do anarphjl?

Proces ten przedstawia poważne tru­
dności, bo musicie baczyć, aby któremuś

z oskarżonych nie stała się krzywda. 
Zasłony jednak spuszczać na tę sprawę 
nie wolno! Nawet Najwyższej Osobie 
Rzeczypospolitej nie pizysługuje prawo 
amnestii. Dopiero Sejm może to zrobić 
drogą ustawy. Wy zatem nie macie pra­
wa udzielać amnestji.

Dawna Polska nierządem stafa, bo w ła­
śnie zbrodnie polityczne były bezkarne. 
Dwa momenty muszą stać Wam na oczach: 
poszanowanie prawa i Wasze sumienie. 
Względy polityczne edegrać tu roii nie 
mogą żadnej. Jeżeli będziecie szanowali 
ustawę i staniecie się głosem sumienia 
publicznego — wyrok Wasz będzie spra­
wiedliwy.

— Oby też Sprawiedliwości s ta ło  się 
zadość!...

* * . *

Zakończenie mowy prze*, zrobiło głębokie wraże­
nie na sali.

Ława Przysięgłych na naradzie.
Jjajutępite prizeŵ diniiicjzący udzielił szczegółowych 

informacji co do forim tnego postępowa.iia ławy w 
czasie obrad.

(Po .cudebramthi WMzysitikiirh aktów łaiwa przysięgłych 
o godz. 9.45 rano opuścili saię i bocz-reiri drzwiami 
udała się do swojej sałi narau.

PiDzawiodniozący poleca sk a rżo n y ch , poizositająicych 
w aneszciłe luKłprolwai&ak1 do -celi, oskarżonym zaś z 
wolnej stopy zgłosić się o godz. 4 po poł. oasitępnSEe 
polem opróżnienie sali z publiczności.

iZa c-frwZę na saflu pustka. Tragedja listopadowa 
przeniosła się z głównej sali do boczne-; na salii pozo­
sta ł chwilę -tylko Trybunał * kilku obrońców.

Dsiziwti- d)o sal,i' obrad Ławy zostały zamknięte.
Z tą cihiwdą uwaga całej Polski ifenpila się. Roz­

strzygać się rozpoczęły rzeczy wielkiej wagi.

* * *
W ikiwadiraaiK1 po udamiiu się Ławy twa naradę, ukaza­

ły się komunikaty o tym wj padku. umfezieaoine pnzecł 
redakcjami „Gońca Krakowi kiego*4 i „Rzoc^yipospoli- 
tej“. Tł-amy publŁe-zuotśdi gromaiLeiły się przed tymi 
ikrótkieiri komunikatami i żywo je komentowały. 
W móieścw, na tifcaich i iw (MćSSaił î oubllilc«inyc<h izimać 
było podniećmie. Z iiiiaoionpliiwoścóą oczekiwano wer­
dyktu. Przed sądem gromad: iły się przez cały czas 
grupy ludzi.

We wazailaijszeim sprlalwcazdiainliiu mowy iprizeiw. r. 
Mair/kfewiiiCBa miaytąpifa. pomyłka.. A milaniu wicie ustęp 
..Mniszę :z przykrością zaizmacizyć,. że nliielklfónzy z pip. 
obrońców w sposób mi5el«ga(lniy wpłynąć na
opimjję Panów Przysięgłych14, idioeltiał się dlo spialwozldla- 
awa iwdkut-eik omyłki; W pnzeimówileiiiim pmz;e,w. ustęp 
itfjgi mie odoos! sio do obrońców.

* * *

Trzeba izaizipuicizyć, że po wygłoszeniu swoich replik 
eafcltępcy Stolony cywatoei opuścili salę obrad i m-te iaja- 
iwillii sii-ę w ntej (więcej.

* * *

-W .budynku sądowym przez cały czas znajdował się 
silniejszy oddział policyjny, który obsadził budynek 
celem zapewnienia pełnego bezpieczeństwa. Przed bu­
dynkiem pełniła służbę policja konna.

* * #
O godz. 1 w poł. przysięgli przerwali obrady i spo­

żyli obiad, oczywiście w zamkniętej sal'. Ło godz. 
4 po-poł. dwukrotnie zapraszała ława przewodu, celem 
zasiągnięcia pewnych iufonnacyj. Przewodni, do sali 
przysięgłych udawał .,ię w tow arzystwie Prokuratora 
i obrońców.

SYLWETKI 2 ROZPRAWY LISTOPADOWEJ

ledei? z czfsrseh.

MEC. DR. ZAKRZEWSKI

Wbrew 'zajpoiwiiiedzi obrady Łalwy Pnzydięgłycih nie 
skończyły się o godz. 4 po poł.

W ibudyinlkiu -sądowym izjiaiw i® istię o 4 po poi. wszy- 
-scy c skarżeni, obrońcy (i dlziibnindkamze-. Również wtleie 
pubie,anioścd. Wstęp do budynku ściśle konit -otowany. 
Odicizmiwa uięogóJne 'podniecenie. C<o obwita nowe po­
głoski. Pomómic ulewnego det^czu nia ulicy ipnzed Jxu- 
dyinkilem gromadziły się po południu coraz liczniejsze 
gru-py, pr zedo wizy *itlk tern żydów.



:St,r. 2 „GONIEC K R A K O W SK I’’ Nr. 175

Ława przysięgłych wydała werdykt 
zwalniający wszystkich oskarżonych 

o mord polskich ułanów.
O godz. 6 2 0  }av/a przysięgłych zjawiła się na sali. Zwierzchnik ławy 

Turski Antoni rozpoczął odczytywać werdykt ławy. Wśród strasznej ciszy, 
przerywanej chwilami łkaniem wielu osób — sala dowiedziała się, że

wszyscy oskarżeni o zbrodnie mordu 
ułanów zostali zwolnieni werdyktem 

ławy przysięgłych w Krakowie.
Odczytywanie werdyktu trwało blisko dwie godziny. 
Po odczytaniu zjawili się na sali oskarżeni, przybrani w czerwone goź­

dziki — poczem odczytano im werdykt. 
W 15 minut później Trybunał powziął na podstawie werdyktu wyrok 

uwalniający wszystkich oskarżonych, prócz trzech oskarżonych o drobną 
kradzież pospolitą. Na tern zakończyła się rozprawa listopadowa.

Podczas odczytyw ania w erdyktu na sali zapa­
now ała straszna atmosfera. Obecni, niestety nie­
liczni Polacy, łkali. Sala słuchała werdyktu wśród 
cmentarnej ciszy.

Tylko, deszcz głośno bił w okna sali. Płakało 
polskie niebu!...

Zdawało się, że z kątów wychylają się blade twa­
rze i krwawe postacie duchów poległych żołnie­
rzy i oficerów7 —  i słuchają wyroku Rzeczypospo­

litej.
I płaczą!...
Dreszcz gam y -przechodził wszystkich!... 
Dreszcz pohańbienia...
I kiedy Turski Antoni skończył czytać — nikt

nie odezwał się na sali...
W milczeniu -przyjęto werdykt...

*  *  *  ‘

Kiedy Turski Antoni, przy odczytyw aniu wer­

dyktu  odnośnie do osk. Klemensiewicza zaczął 
czytać nazwiska poległych ułanów, -zawarte w py­
taniu, przewodniczący rzeikł:

—  „Proszę nie czytać tych nazwisk!... Wiemy,
ze

Nie wolno od dziś wymawiać w Krakowie świę­
tych nazwisk Bohaterów!

Dla nich byłoby to hańbą i — policzkiem!...
KI. Hr.

GOŚCINA 
OPERY LWOWSKIEJ.

(„RigoW<to-‘ Ve.xłiego — gościnny występ Ady Sari).
(IV) Zdawaćby s:ę mogło, że tylefcrotnie w oistar- 

5i ich czas a di słyszane dzieło Verdiego — w mniej i 
więcej udatny-ch przedstawieniach — nie ściągnie do 
widowni słuchaczy, że nie da im wi ażeń świeżych, 
za któremi tak gonią, że widownia- będzie pustą. Ma­
giczne jedniaik imię sprawiło, że widownia wtorkowa 
wypełniła się słu-ohaczami. Imieniem tym było wielkie 
nazwisko polskiej śpiewaczki p. Ady Sari, której ca­
ły Kraków jest gorącym wielbicielem. Znakomita 
artystka ta śpiewała- też w g-odnem sobie otocze­
niu, mając za towarzyszy mistrzów tej miary, co pp. 
K. Czarnecki i Cyganik, Jeiłeńsk! i Hinglerówina ora:z 

^ a ły  wyborny zespół operowy zaznaczający się z każ­
dym występem coraz to wyraźniej i zdobywający 
przekonania i życzliwe usposobienie — iroakrytjko- 
wanyoh, jak na godnych Krakowian przystało — słu­
chaczy. — Zidofoyć krakowskiego słuchacza nie jest 
rzeczą tak łatwą, jakby się zcła-wać mogło. Zawsze 
-jest on z czegoś niezadowolony. Tu nieizadowała- go 
to  to... To owo. To niezadowolony z niskich junt łub 
ze średnicy śpiewaka... to uważa górne jego nuty i 
osądza je jako niedość sprężyste, to inteligencja śpie­
waka jest- bez intuicji, to znów intuicja, bez umuzy­
kalnienia, a jeśli już to wszystko znała-zl w należytej 
mierze, to znowu wzr.ost nie zadowala go itd. itd.

P. Ada zgnębiła jednak miezaduwołeńoów po-prze- 
dniemi występami i koncertami i zdobyła (krakowskie­
go słuchacza, który, o- :le nie wydębi u Dyrekcji dar;

m-ochy, to wye’ąga po złotemu z tej i owiej kieszonki 
i śpieszy do teatru. Lecz nie tylko p. Ada zwycię­
żyła. Zwyciężyli gości-e lwowiscy, którzy jakby prze­
czuwając kampanję krako-wską, jako trudną, uzbroili 
-się w rynsztunek silmy, najeżony nieprzeciętnymi ta­
lentami swych wykonawców, doskonałe wydyscypli- 
nowanym chórem, świetną orkiestrą z doskonałymi 
kapelmistrzami na czele i reżysenją;

•Reipryza „Rigołetta" była ze wsizeeh miar doskona- 
łą. 0  enain-cjaicjach śpiewacko-estetycznych p. Ady 
Sari zbytccznem byłoby rozpisywać się szerzej. Zna­
my zalety jej wielkiego talentu, rwielkiej a nieustają­
cej pracy nad jego pogłębieniem, znamy jej s-złaoh-et- 
ne pojmowanie zadań śpiewackich i artystycznych... 
Tego wi-eczio.ru usposobiona doskonałe, świeciła bla­
skiem przepięknego- głosu, ozłacając promieniami je­
go duskomałe zharmonizowaną całość. Partnerem jej 
był p. K. Czarnecki, którego zalety wokalne i a rty ­
styczne, tak p Tęknie ujawnione w „Lafcmie“, przed­
stawiły się nam w nowej — równie ujmującej posta­
ci w kantylenie Verdiego i w pociągających frazach 
jego gorącej muzyki. P. Czarnecki z Adą Sari, śpic 
wający po włosku, z dużą. plastyką wyrazu, przenio- 
słyysłutchaeza chwtiwo pod włoskie niebo. Świethnem 
uzupełnieniem tej ipary znakomitych śpiewaków, nie 
ustępujący im, co do ważkości swego bujnego talen­
tu był — z występem .każdym wybijający się na plan 
pierwszy — talent p. Cyganika. W tytułowej oartji 
znała zł ujJbie dla szlachetnych aspiracyj artystycz­
nych, oraz wykazania najświetniejszych «tron swego 
przepięknego materjału, dla którego akt II. był tere­
nem (zwycięskiego popisu. Doskonałe do wysokiego 
diapazonu całości dostrajał się .Sparafu-c-iłlo p. Jeleń-

iśkiego. Piękny, świeży dźwięk potężnego organu, 
znalazł miejsce w niewielkiej partji, do uijawnien-ia 
swych za-let, dzięki nie tylko umiarowi estetycznemu, 
z .jakim go używa artysta, lecz także rozumnem poj­
mowaniu przezeń zadań czysto dramatycznych, wol­
nych od przejaskrawienia. — Wspólnie z p. Hingle- 
równą, której talent w ciągu obecnej gościny, ujawnił 
się po raz pierwszy w powa-żniejiszem zadaniu, s-tano- 
wili osobną, całość, będącą ś-wćetnem uzupełnieniem 
naczidln-ej trójcy. — W partji Magdaleny wystąpiły 
wyraziście zalety pięknego głosu p. Hinglerówny, 
używanego- z dużem poczuciem estetyki dźwięku oraz 
(jej pojęcia dramatycznej strony partji itd. — P. Mar­
tini z drobnej partji hr. Monrerone stworzył epizod, 
doskonałe dopasowany do całości. — Niepodoibnia. po­
minąć nazwisk artystów, którzy przyczynili się do 
zaokrąglenia całości, kreując postacie poboczne. Są 
to pp. Niedzielski, Fedyozkoiwski, Schmidt i p. Zofja 
Krzysz-tałowicz, wykonawcy part-yj dworzan łosięcia 
i p. Fr. Szymański w partyjce Herolda.

Menuet -odtańczyły balleriny lwowskie z odpowied­
nią gracją, celując zgrałmością póz i zwrotó-w. Chór 
męski do-wiódł wielkiej kultury i eksperjencjii śpie­
wackiej dźwięc-znemi pianami i pianissimami (akt H. 
Cicho... cicho...) oraz luichliwą grą.

P. Lehretnowi jako kierownikowi togo estetycznego 
przedsięwzięcia należą się słowa rzetelnego uznania. 
Z doskonałego zespołu orki estraln ego umie on wydo­
być całą olbrzymią skałę efektów dynamiki, cyzela- 
tury motywów, a trudne muzycznie ustępy wokalne 
(ikwartet- w III akcie) podpiera zawsze trafnie, celowo 
użytemi efektami’ kolorystyki orki-esfcralnej.

Stanisław Bursa.
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Londyn. (AW). Od chwili ukonstytuowania się ko­
mitetu 5-ciu, do którego zaproszono przedstawiciela 
Japonj', jako 6-go, wszystkie ważniejsze decyzje za­
padają na posiedzeniach tego komitetu i przebieg koo 
ierencji jest od niego całkowicie uzależniony.

Przedstawiciele państw mniejszych uczul: się tem 
bardzo dotknięci, w szczególności reprezentant Ru- 
munji, występijący jako nieurzędowy przedstawiciel 
Malej Ententy.

Z tego powodu na ostartniem posiedzeniu plenar- 
nem wywiązała się następująca charakterystyczna 
rozmowa, którą podaje ..Echo de Parie".

Pości rumuński' Witulescu zapytał Mac Donalda, 
czy przedstawiciele mniejszych państw będą zapytani 
o zdanie, kiedy ma być wysłane zaproszenie do Nie-

Jak Filia l i i  swyth gram i nienaruszalności
traktatu wersalskiego.

Manifest Herriota do Izby francuskiej —  Prace konferencji napotykają na nowe trudności.
Paryż. (AW). Na poKiedizeniilu Lziby odczytał prezy­

dent manifest Henriota, pnzetdajny telegnafiClzniie, w 
(którym premijer oświladkraa;, fflż miał zamiar przedsta­
wić na posiedzeniu Izby ostateczny tekst umowy, 
mającej być rezultatem konferencji, jednak 
mimo usilnych starań przez dwa tygodnie, nie można

było odnośnych prac ukończyć.
Omiawiilając niaMfcępmile pokrótce diziilałailiniość komisji, 

podnosi premąeir szczerą chęć udzielenia bankierom od 
powiedniej gwarancji, izamiwizając jechnialk, iii
delegacja francuska musi przytem dbać o nienarusza­

nie traktatu wersalskiego i prawa Francji.
■O llnoaiKC do udziału Niemiec, ikiwe t̂ję itę opraco­

wała komisja doradców prawnych, wyszczególniając ■Oikilaidkującoj go  lziby.

Wesoły epizod Konferencji londyńskiej.

Międzynarodowy 
Zjazd Akademicki.

Kraków, 1 sierpnia.

W dniach 22 i 23 września ł>. r. gościć będzie 
K raków  w swych m urach II Kongres Międzyna­
rodowej Konfederacji Studentów Uniwersytetów, 
k tórego zorganizowanie w tym antku przypadło 
Polsce. Będzie to największy z dotychczasowych 
międzynarodowych Kongresów w Polsce, bo obej­
mie około 600 delegatów różnych państw. Zdawa­
li by się zatem , że w yzyskanie tego momentu dla 
propagandy Polski jest ogólnie docenianem a zna­
czenie Międzynarodowej Konfederacji Studentów 
Uniwersytetów (Comfederation Internationale des 
E tudiants) ogólnie znane. W szak potężna ta  orga­
nizacja, założona przed 5 laty  w Strassburgu obej­
muje dziś już reprezentacje młodzieży akademic­
kiej 26 państw: Francji, Anglji, Belgji, Stanów Zje­
dnoczonych i t. d. Praca Konfederacji zamyka się 
w kilku sekcjach, które mają na celu współpracę 
międzynarodową w zakresie spraw akademickich, 
drogą wym iany studentów , książek, wydawania 
wspólnych pism i książek, wycieczek naukow ych, 
Ttrzędizania akadem ickich olimpjad sportowych. 
K onfederacja (O. T. E.) ma dwa główne organy: 
Radę i Kongres.

I. Kongres C. I. E. zorganizowali Czesi w P ra ­
dze w 1921 ri, a zjazd Rady odbył się w jesieni 
z. r. w Oksfordzie. Oba te  zjazdy cieszyły się 
dużem poparciem prasy i czynników urzędowych 
a  p ro tek torat I Kongresu C. I. E. objęty przez 
Prezydenta Republiki Czesko-Slowackiej jest te ­
go najlepszym dowodem.

Powiedzieliśmy, że II. Kongres M iędzynarodo­
wej K onfederacji Studentów Uniwersytetów od­
będzie się w Warszawie i Krakowie i da nam spo­
sobność do propagandy siły i znaczenia Polski 
a tem samem do obalenia kłamstw i fałszów, jakie 
wrogie nam czynniki szerzą o nas zagranicą. P a ­
m iętać musimy, że delegaci na Kongre^to wybit­
ne jednostki akademickie, które wkrótce kierować 
będą sprawami politycznemi i społecznemi swych  
państw. W rażenie, jakie wywiozą z Polski, będzie 
dla nich miernikiem sił gospodarczych, politycz­
nych i kuKuraJnych naszego Państwa. O tem za­
pomnieć nie wolno przy organizow aniu Kongresu. 
A Polska Młodzież Akademicka przystąpiła do 
pracy w tym kierunku. Zorganizowana w Narodo­
wy Związek Akademicki chce przyjąć swoich ko­
legów z całego świata serdecznie i gościnnie. 

Czeka jednak pomocy od starszego społeczeń­
stwa. A pomoc, ta  to —  pieniądze, zgłaszanie 
kwater dla delegatów w domach prywatnych i o- 
kazywanie na każdym kroku staropolskiej gościn­
ności. Każdy wysiłek w tym kierunku to dodatnia 
propaganda Polski zagranicą.

£ * *
W szelkie kw oty należy przesyłać na rachunek 

Xr. 404.010 w P. K. O. Adres: Podkom isjatu II. 
Kongresu C. I. E. w Krakowie: Uniwersytet sala 4.
Tam przyjm uje się zgłoszenia m ieszkań ..

Strajk robotników portowych
w  Gdańsku.

Gdańsk. (AM). Oczekiwać należy wybuchu strajku 
robotników portowych, drzewnych i spichrzowych w 
dniu 1 -go sierpnia. Strajk ma podłoże ekonomiczne, 
pracodawcy iboiwfem izalpbqpór)jo|wiaHii mabataikiofm 

zmniejszenie zarobków obecnych o 10 proc., a nadto 
usiłują narzucić robotnikom obowiązek dwugodzinnej 
pracy nadliczbowej i to po taryfie nommaBnej.

Decyzja zapadnie w ciągu nocy dzisiejszej. Choć. 
część robotników spichrzowych ma kontrakty, które 
kończą się pierwszego września a nawet 1-go paź­
dziernika, zachodzi obawa, że i oni zmuszeni zostaną 
do wzięcia udziału w strajku.

PinaiCiO lalwey są zidiamiia, że w razie strajku zdołają 
zorganizować pogotowie ochotnicze do pewnych prac 
jak konserwacji towaru, przeróbki żyta i t. p.

Pożar zniszczył miasto Strumiec. 
w Serbii.

Belgrad. (AW). Pożar zniszczył większą część mia­
sta Struińicy, położonego w południowej Serbji.

Szkoda wy nosa około 100 mil jonów dinarów.

Rzym, 32 l.ijpca. (PAT). Stefanii. Z okazji jutrzejsze­
go zjazdu faszystów w Bolomji, ma którem będą repre­
zentowane 83 koła faszystowskie tej paiowónieiji. Mus- 
solini przestał do posła Arbinatiiego komisarza związ­
ku faiizyi-ltów boóońtlkiicłi pismo, w którem pozdrawia 
faszystów tej prowincji.

W piśmie t m  oi (powiadając ma .zanziuty Mussolini 
izaiziniaicza m. ilu.:

Joiżcńi chor.łzi o wymierzanie kary tym, którzy 
naruszają prawo, ćiżynflniy to i będziemy czynili 
nadal. Jeżeili iehcfctó! u zwalczanie bezprawia,

Wilejka, 30 ilpca, J
W Wiflejce .pów&Jpwąj naapoioząl stię proces, którie- 

gio wyniku iz naprężeniem 'Oicizeikinje. cał.e tipoteazeńsltwia 
kiię-iawe. .Zailnrteręsoiwalniito >w miłeściiie i idkolliicy olibmzy- 
imió, sala yądiotwa wypełniła sSę po brzegi.

Wiptioiwatifziają po, I sillmą ętiraiżą loulkiainżonych. Jeeft 
ich siiedimini: przodownik Kanią, aispimaint Kotarbiński, 
oraz pięciu posterunkowych straży granicznej. Stają 
przed sądem doraźnym, pod ciężkim zarzutem

stworzenia bandy i udziału w tejże, w celu dokonania 
rabunku i rozboju.

Pnzestępdtw.o Haik typowe, talk powtezeichne miiesttetty 
dli a naszych śtiesaimikóiw kresowych. Tu jednak zaiehn- 
ićlizi la otowylkła ótoalilazmość, ilż 'Odkanżenii są polildjąm- 
itanolii, a więc oi iwłaiśniite, których ■zadamtem było stać 
tui sttnaży bozą>i'eic zeiifttwa.

Oidlcizytainlile oib-izeinteigio alkHu odkanżemiia.: przedsta­
wiła an jasmio 'zaiwiiązamEte się ibaimiy, jej izbrodin:icze ce­
le d .aaninilairy. Odkain&einiii (pociągnięci zostali' do otłpo- 
iwiiełdiziiladdiiaśicd iz ant. 279, ctzęść I, punkt 3 fcoldefau 
,kannego. Naiwiilatsiem mówiąc-, grozi to ciężkiem więzie­
niem od 15 lat, aż do bezterminowego włącznie.

Rozpoczyna siię długa .dietfaillaidia ŚwiSaidków. Ze stadny 
oiskairóemila są to przeważnie funkcjonorjusze policji,

punkty, które mają być tematem dyskusji między ko­
misją reparacyjną a Niemcami, między :s(pi izymićktnzjo- 
mieroi a Nkmucaanii1, a  wreaziciile iw tomile sptrtzymieirKio- 
mych.

Prace konferencji potrwają jeszcze parę dni, gdyż 
napotykają oni na szereg trudności technicznych. 
Delegacja francuska weźmie w nSch uidizćal iw <M- 

-izym ciągu, kierując się chęcią urzeczy w istnienia po­
koju, zgody między sprzymierzonymi, aile i przede- 
wszystkiem dbając o zabezpieczenie praw Francji.

Skoro .tylko fcomfemiicijia ulkomicizy siwpje prace, rząd 
przedłoży reizultalt liakciwań idbai Iizlbam dla dysiktus|}i|, 
pazoi.-ttąwiiiając im nsitaikmiie odpow^ednliego tienmiiniu. 
wMam.ifesit Heniiiiotia siploltłkał siię tz jpnzyijęciićm żyiczl&wem,

miec w sprawie przybycia na konferencję.
Mac Donald odpowiedział, że zasadnicza decyzja 

w tej sprawie już zapadła, a gdy będzie chodziło o 
nadanie jej formy ostatecznej — sprawa ta się zała­
twi w ciągu 2 minut.

Witulescu odparł na to: „Cieszę się, że mocarstwa 
mogą srę w jakiejkolwiek sprawie porozumieć w cią­
gu 2 minut“.

Mac Donald powiedział: „Jeżeli nie będziemy mo­
gli znaleźć wyjścia z sytuacji, może pan być przeko­
nanym, że zwrócimy się do Rumunji z prośbą o po­
moc".

Witulescu podńósł się i imieniem Rumunji oświad­
czył, że Rumunja w każdej chwili do takiej pomocy 
jest gotowa.

i ra ili przeciwników
zątpida ta zaiwsize była pioidtażean mej alkcji1.

Gzego żądają od miais? Niilkit miie icihjće mówić 
oiiiwaircde, wiemy jeidlnialk, że w opozycji chcą pod 
porządkowania faszyzmu systemowi parlamentar­
nemu i 'wanioiwiiieiniia. iw tem sposób „dialwmiydh hib 
sittoirjiii", żądają bym zrezygnował z godności prze­
wodniczącego partji.

Jest flo żądanie niiesłychane. We Francji re­
publikańskiej — ipoiwillalćlia Idatej — szef rządiu jest 
równocześnie przewodniczącym ipartji radykal­
nej, w  Amigfljił Mac Donald jest szefem rządu i lea­
derem partji pracy.

zmiiisizeni .zezimatwiać pnzecAwikO' niedaiwnyim swym kio- 
kigam. C.zynńią ito w iŁTOZumieniu całej ważności spra­
wy i pnzysliięgiil, k tórą 'zfliażyll' tbez ictŁemdiaj ijaikfejiś oisioibi- 
fatoj zemsty, bcboty izaJazIkodlzeniia. pddkąldinyim, aie też 
i nie tfkrywając simutineij prawdy. Zeznania te odsła­
niają
obraz bardzo ponury panujących na kresach naszych 

stosunków,
są one dla oskarżonych niezmiernie obciążające. Naj­
więcej danych obciążających dotyczy przodownika 
Kani, jako herszta całej bandy. Wnażeinfia .tego miie są 
w stanńe złagodzić świadkowie, powołatni przez obro­
nę. a jesit Uch sizetreg cały. Zeizmaniia. ach ozaseim aż na­
zbyt tendencyjne, faktycznego ainic nie iwmoezą do- roz­
prawy.

Wyrok
Wilno. (Teł. Wl.)'. Wcizioiraj zapadł wynoik w proice- 

il.e ipmzeciiwtkio poflliicjiaairtloim, otikairżoinym o ionigainiizio(wa- 
mjie bamid'. Wszyscy oskarżeni zostali winnymi utwo­
rzenia i udziału w bandzie.
Aspirant Kotarbiński został skazany na 15 łat, przo­
downik Kania na 12 lat, a 5 posterunkowych na 

8 lat ciężkiego więzienia.
Wyrok ten jest bezapelacyjny i ostateczny.

zwalczam je i będę zwalczał nadal, jeżeli chodzi 
Oi ciządzeniie mieityflko paaitiją lecz icalym krajem

Zycie i sad.

Proces po!iciani6w straży graniczne].
Tworzyli bandy i brali udział w napadach i rabunkach.
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Odnowienie Wawelu zagrożone.
Zuptłny zastój. —  Brak środków. —  Rząd ciągnie zyski z Wawelu. —  Odkopanie kościoła św.

Gereoaa. —  Budżet Wawelu.
Kraików, 1 sierpnia.

Gd dłużSizegic już ożaisu na Wawelu panuje cisza! 
Przerwano wszelkie prace, zwinięto (biuro architekto- 
nłc me.

(Przyczyną jeiSit brsalk gotówki. Leioz tla iwialśule Bpia- 
wa przedstawiła się wprost niepi iwdopodobnie. Gtio 
rząd traktuje Wawel jako objekt dochodowy!

Zarząd Wiajw-eliu w pierwszem pólrocziu b. r. wpłacił 
do kas państwowych

ipi ŁĆs/h) dwanaście miliardów marek, 
eciąiginiilętyoh iz biletów -wstępu W t iziwuecliziainlie- Wawelu, 
otrzj mai zaś od rządu na roboty restauracyjne w tym 
że czasie jedenaście mil jardów marek!

Jeislt to igot;p>diarka zdmmlew-aijąiea! Zarząd Wawelu 
nie ma prawa dysponować wła&iymli dochodami na 
cele resiau racji!

'Równie diziliwalctziniiie puze-ii-italwila silę oprawa buidźe- 
tu: Pensje kierownika rcstaur rej i Wawelu, rysowni­
ków i sześciu stróżów w okresie półrocznym wyniosły 
przeszło szesnaście mili jardów — t. j. 
pięć miliardów wiięcej, niż rząd przeznaczył na całość 

robót restauracyjnych!
Ni© -dziwnieg©, źe w taklile-h wainunkach o jakiejkol­

wiek pracy mowy być nie może! -Zarząd -Wawelu za- 
prtow aidz-il najdalej .idąće oszc zędności: kierownik re- 
staui acji Wawelu już od czterech miesięcy zrezygno­
wał z pensji, zredukowano rysowników, zwinięto biu­
ro architektoniczne!

Ocalono w ren sposób pięć nriljacdów inarek, 'które 
u ż y to  n a  iiiiajtooiuieuzniiejMz-e muipnalwiki i1 lkoiiffiji®wac|je"

Polska armia.
POLAK ZBAWCĄ PAk VŻA. Jalk dicuuobizą paferifea 

pOzniiańSlkiie, Ptolklk, jeniec aiłeniiietiM, wzięty dlo rnli-e- 
•woli przez Ertamrauizów, kitóuegia maizwŁlk© .jednak, mlie- 
stetty, nile izoutał© pinadkazatne ipannlięci, był izlbatwtcą -Pa­
ryża w iciziałsfie ©wtóeflliMfuS gx> ipnz-ez „gnńbą 3emtę“. 
Ów żo.łnlilerz ipnaraów-alt iu|piiaeJmlilo prizy miealtlclwaliiiilu to­
go >ltmnznejgia -dlz-ialłai, wzięty dio nlięwiol ma idm$ parę 
przed roizpotozęCiiem loginlia ima iPainyż, powiadomił po­
tom najdloklaidiniiej dowódlzrtlwo. fmnicusiktie o mfleljtsiciowio 
śc-iii, slkąid strzelano. I dzięki nilomu ogfoń balt-eryj fran- 
'outlkiMi wkrótce zimmislił „gimlbą Benttę“ d© mlazmła. 
Tyraetzai am zasługę iwylkryeliia sltlamiowiihlka 'sfonaszmeg© 
dlzMą fachowcy przypisują dlziilś genanatłeiwr Rourgws. 
O owym mi^analnym Potłalku wilemy ityile ityilao, aft w 
■swotim ozaisiiie olbrzymiał 500 firanlków imaigiriody, zosltlalł

JAN PROCNER.

Doktór Ryszard Gonzaga.
21

Kuzyn zaś Izabelli, doktór Ryszard Gonzaga, 
strudzony daleką podróżą, fa sn ą ł w głębokim fo­
telu  przy biurku w swoim gabinecie. Z bezwład­
nej ręki wypadło pióro, którem  kreślił następujące 
słowa w swoim pam iętniku:

....W szystkie fundusze wyczerpałem. Muszę się 
postarać o pieniądze. Przywiozłem w tym  celu 
dzisiaj Izabellę do W arszawy... Tęsknię za słoń­
cem W łoch i Egiptu. Tam  odzyskam siły ducha. 
Czuję, że wiotezeją mi nerwy. Trzeba mi blasku 
słonecznego, żaru, i choć jedną noc księżycową 
soedzić 6samotnie ze sfinxem. Spojrzeć w jogo 
oblicze. Nieśmiertelnością jego odetchnąć. W słu­
chać się w echo wieczności...

Głowa Gonzagi opadła na pierś. Sucha poora­
na bruzdami zmarszczek twarz, jakby z kamienia 
wyciosana, była niezwykle charakterystyczną. Po­
wieki leniwie opadłe, kryły  za zasłoną długich 
rzęs, głęboko osadzone oczy. -— Oczy doktora R y­
szarda Gonzagi... Nikt w nie długo patrzeć nie 
mógł. Z niemi został związany do śmierci los tro j­
ga ludzi. Mógł ich mieć tysiące. Poco? Jem u w y­
starczało w ładztw o tylko nad 'trzema istotami. Był 
ich królem. Król spoczywali w miękkim fotelu, po­
grążony w głębokim śnie. A jego niewolnicy, sku­
ci niewidzialnym łańcuchem  na dolę i niedolę...

Izabella powracała powoli do przytomności. Si­
liła się, aby obudzić chociaż na ch wilę swoje w ła­
sne, przez nikogo nienarzucone myśli. A w kuchni 
w milczeniu jedli skrom ny obiad szofer P io tr i ka­
m erdyner Jan .

II.
Jazz-band szalał. W Ziemiańskiej cukierni pano-

Syttuaicjia tak  Dię przetkltlaiwiilai, że fflairiząd musi t e  
eiia|j myśleć nile o- doprowadzeniu do końca- rołbót re- 
stouraicyjnych,

ale o zabeaipieuŁenitu Wawelu od ruiny!
■Główny dochód ze wstępów z® zwliiedzamie zaimku 

mula ibyć ©dldiawialii-y sLairibowu, diziiiś jedynym docho­
dem, Jaki wolno zatrzymać kierownictwu Wawelu i 
użyć go na odhudowę, są to opłaty z przedstawień, 
koncertów, urządzanych na d aiedzińcu waweisi. m.

W.pły wy z cegiełek zmalały do minhnum: Tygtoidtóa 
w.o dwie najwyżej przybywają. Za ftzyHfoie w t-tm 
wpoisób niieanialozne pileuiądlze

zarząd przystąpił aio upomządk, wau a odkopanego 
romańskiego kościoła św. Gereona.

W abecmiy&ii, prizetz iSejim uicih|wial!lomym buldlżaer-e- znaj 
duje się suma stu tysięcy złotyh, na cele odbudowy 
Wawelu. Zaichotdizu jednak olbalw®, razy ipiieimiiąldlze to ibę- 
dą  wypłacone!

Do tej pory bowiem Wawel z tej t>iuny nie otrzymał 
ani grOĉ aa.

Co na to wszystko departament sztuki i kultury?
W rahwilb,’ gdy Wawel przedstawiła się jak jedna 

ruina, bez okien, drzwi, podłóg, .stropów, 
gdyż skutkiem braku środków i wistrzymy« aimia wy­
płat — już nie © ret-ltlaimiaiaji — ale o zabezpieczeniu 
Wawelu myśleć trzeba — ijiMytitrju- ta isizatka śmoidlkóiw 
fiuainisioiwyoh na itein icel!

W tych wamuinlkaidi bardzo daleko Mące głosy 1 ry- 
tyfci (poidinlCjizoinie w kiienumlku die(paa:itiainien't'ii ize sittnany 
prasy i iślwiiiai lloimeij rzecizy ippihjii isttiaiją Biilę miaiJ" zui|petl i ililełj 
ulziaiNaidintaie!

miaitychimiiaMt iMflBpnyi z oibozai jeńców i  iwisitąpl tlo 
armjS H-aillera-. Gzy żyije? I «jatk elię maizytwia?

KAWALEROWIE ‘ ORDERU „YIRTLTI MULITA- 
Ri“ oitirzymują 'abeciniiie prizyzmamą 'Uisitaiwiotwto pemisję. 
Wiotjdkotwii razyinlniil odlbirarlają miatteżmość za- puiśredlni- 
ratwean 'właiścilwyich kómEisijffi gospodlatrcEyioh. Naitomilact 
'b. wiójistkciwii, iprzeinteileinli do meiaertwy, Oiulb w sitaiu Bpo- 
razyinlku, oltrizymują ipemfeję iw odtpoiwiiieicliuildi ilżbaich 
skiaulbotwyidli. GbecmlLe już lozęść aidiretsów b. rwtoijslkjo- 
wydh oićliznaicfaanfyeh oidireinem „Yiitótiulti Mffltairii“, któ­
rzy ipoidialLi wwe aidnesy dlo P. 'K. U., ®OB(tBltel odósdauia 
do ika|pikiuły lOtrdiemi, a  iNtamtąd, po spralwizenhi, odej­
dą dIR lab slkiarboiwyiah, iw cralu izainząl lizemiia ,vpłalty 
ipnziez -kaisy Llkairlboiwe. — Rówmiaozeiśnlie z tom -aasttały 
iwyisitanie aldretsiy -kloibiietti, oidianiaićiacinyich io«tdleremfj,VD]r- 
itoUff MiillliltaHi", a których nite oibclwilązatje meldloiwiainiie 
się 'w P. ;K. .U.

wala wszechwładnie kakofonja tonów dz-ikich, nie­
okiełzanych. z  k tórych raz po raz wystrzela! prze­
nikliwym dysonansem ochrypły dźwięk trąbki. 
Czereda murzynów muzykantów z dziką furją rzu­
cała się, jak  w konwulsjach. — Hej! Ho! Oj Java!
— gardłowym  głosem wrzeszczeli synowie A fry­
ki. Białe zęby błyskały z za grubych, mięsistych 
warg. Słu-chaczóiw ogarnęła dziecinna beztroska. 
Prym ityw ne instynkta, drzemiące od wieków, bu­
dziły' się pud wpływem tej szalonej muzyki. Jedni 
pokrzykiwali razem z murzynami, inni łyżeczkami 
bili o tacki lub szklanki, lub też gwizdali. Prym  
w tej orgjii m uzycznej -trzymali żydzi. Be-zladne o- 
pętanie, anarchia dźwięków, najbardziej przem a­
wiały do uczucia Femltów. lubiących ogłuszający
wrzask.

Wrzawa dochodziła do punktu kulm inacyjnego,
— nie mogąc jej znieść, wyszli na ulicę dwaj przy ■ 
jaedele: Staszek Królski i Zbigniew Rewski.

Z brudnego nieba melancholijnie padał drobny 
deszcz. Królski owinął się szczelnie w szerokie pal 
to  -i podniósł kołnierz. Rewski s ta ł zamyślony, 
nie zważając na niepogodę.

—  No więc? —  spytał Królski.
—  Nie wiem. co robić —  burkną] opryskliwie 

Zbigniew.
Piegowate oblicze Królski ego zasępiło się.
—  Plunij na wszystko i koniec —  radził przyja­

cielowi.
—  Łatw o ci ta k  mówić?
—  Bo sam przyznasz Zbyszku, że to niema -naj­

mniejszego sensu. Zajmując się tą  niewiastą, za­
niedbujesz swoje obowiązki. Pam iętaj, że tajem ni­
cza zbrodnia w Wilnie czeka rozwiązania, że w nie 
w ytłóm aczonj m dotąd -przez nikogo rabunku na 
kasę w Banku Handlowym we Lwowie, koniecznie 
trzeba wyśledzić sprawę.

—  Weż się sam do tego...

K i O MA SŁUŻYĆ W WOJSKU? Zositaki ogic-.*)- 
ina uwuaiwa. ^(junciwa o powsiseihinym iciboiwiązlku siużiby 
w-Gij-lkow-e-j. Zgioriinie z ailt. I nisitoiwy, wojsk© nianodo-! 
we, siila 'zibnojma paaisiwa. -będące orahirtciną i  ostolją 
im‘qjaRegłuiś‘cdi i twoilmotslcii Rizeozypuspioliit-ej, pu w.sze 
icrzahy podlegać toędizic op&eice mirodu. -Obowiązek słu­
żby wiojiskoweij poiwiiiniien być iwylkoinainy przez smużlbę: 
1) w woj-lkiu Kitailem, 2) w nezeirwie, 3) pospodittem ru- 
i>izeiiilu. W razialsile wojny (aiit. 42) óbdk 'Clbowiązku po- 
■W izeiolim-eij sluiżiby jw!oi>lkiciwefl iytmiidje ©Ibowiiląizeik służ­
by iponioicnilcfflej. Oibowiąizikowi t-emmi podi-egaiją iwsizy- 
iscy obyt^aitede płci me>Mle|j w iwidku ©d' ulkuńcizionyc-h 
llialt 17 dlo ukiońraztomyich lalt- 55. kltórzy mile pełnlią służ­
by 'wioijólkiov\ e(j rw iwioijhlbu iscałem, iw r-ezeirtwiie lub po- 
isipoliltoim ■musiz.eniilu.

PODRÓŻE TAKTYCZNE WYŻSZEJ SZKOŁY WO 
JENNEJ. Gnegdalj mani© kuto dloi.izkioŁraiiia- Wj ż̂sizej 
Szikioly Wojeninęj iwiróćii d© Wairslzaiwy iz -ówiteaeu ka- 
iwaleiytkiiich, iw kitóryich wziiięlil omz-ał także ©ficero- 
iwle-kaiwalónzyiśclil ze Szjtalbu Getnera^mego. IV siobiotę 
2 ibm. pilenwHzy i  diiuigi rocandk ,W. S. W. z gen. Sertdą- 
Teioiotolkiini ma ozele udaje silę w -dallMzą talfctyrazną. po­
dróż dlo Baaló^ifezy.

ZAKAZ WYDAWANIA STAŁYCH PRZEPUSTEK 
DO GM \CHU MIN. SPRAW WOJSK. Roakaiz Dzoleii- 
my M iln. iS.pralw Wiojsk. Nin 100-24 zabronił wvdav ani i  
stałych przepustek dla dostawców i interenamtow na 
prawo wstępu do gmachy Ministerstwa Spraw Woj­
skowych.

Senzacje literackie i dziennikarskie.
CLEMENCEAU iPOŚiWJĘCA GALE NOCE TAJEM­

NICZEJ PRACY.
Gdi pewnego już ozasai lOŚmldzjieBięiciOlettlnii ©bauniie 

Clem-ediceau, miezimnindtoiwainy, ijak zaiwsze, poświecą pra 
wie całe noce tojennrictŁoj pracy.

Zamyka się w swoim gabinecie na ipięć godzin, od 
11 wlecz, do 4 rano, nie douszcza do siebie nikogo, 
-poicizieaii ręlcopi^y, które -są ląeizaKlttalteim tych nrudów, 
ukirywa starannie przed okiem ludzikiem w kasie o- 
gniiotrwałej.

Ghociaiż -najbOlilż-li maiwat pnzyijaiciele sędziwego ,yty- 
giysai“ mrie 'zoatlail dloipnsiziozeinlia dio mdlziMu iw taijeaumli- 
cy, ito jeidlnak prasa wystąpiła ostatnio z rewelacjami. 
Twiardizą -dizIiieminCIlci, że Clemenceau pfea e wielkie dzie­
ło, izaiwóenać imające eylteftyrazju-y przegląd w-szystkiioh 
rellgjnych naiuk i doktryn. Kizeoz ma. 'slię kiońrazyć szcze 
gólową analizą ateizmu. .KiilLiąiżlkia- -cntrayuuńłaiby tyituł 
ĵ BŁblja LteŚŁmu". -Dodlać ualerży a caiym macnl-kiean, 
fte są tioi jak dotyieboziaisi, jedymiie ,ywolne domysły".

-Glram-eniceiaiu, i/nlteimyilrw-a.ny rw ziwiąziku ze -siwoją 
prialcą, Oświaidicizyl:

— Niic z tego, co obecnie piszę, nie będzie światu 
Eakomunsli om ane porzed moją śmiercią. Znaczy t©, że 
bętdizlieciiie (pothnzeiboiwiaiLi dilugio razieikiaić.

—  A polecenie władzy?
— Ju tro  popro-sze o zwolnienie.
— Dlaczego?
— Jestem  chory.
—  Dzieciaku. Czyż nie będzie to szaleństwem ? 

Poprosisz o zwolnienie, dobrze. A twoje zdolności, 
tw oja przyszłość, —  to  głupstwo, co? Przecież 
zdolniejszego detektyw a -niema w całej Polsce.

— 0 , bardzo zdolnego. Od miesiąca darem nie 
szukam tej kobiety.

— Może wyjechała?
Czarne oczy Rewskiego błvsnęły energicznie.
—  Będę ją  szukać za granicą.
Widząc opór przyjaciela. Królski zrezygnował 

z dalszej dyskusji i zaczął obserwować przechod­
niów.

Już mieli ruszyć w stronę ulicy M arszałkow­
skiej, gdy przed cukiernię zajechało auto. Rewski 
oniemiał i cofaiąc się trochę w bok, patrzał osłu­
piały. Z automobilu w ysiadł doktór Ryszard Gon­
zaga. Szare stalowe oczy. zmrużył pod wpływem 
blasku łukowej lampy i uśm iechając się drwiąco 
przeszedł kolo Rewsfciego. Siła bila od -tego czło­
wieka. Szwajcar, łamiąc się w -służalczym ukłonie, 
otworzył przed doktorem  drzwi do cukierni.

Królski zachichota1! przekornie -i pchnął lekko 
przyjaciela.

—  Zbvszka, cóżeś tak  zbaianiał?
Re-wski, m rugając powiekami, jakby się budził 

ze snu, jąkał:
—  Skąd... pamiętam... te oczy... skąd?
Staszek zauważył zdziw iomy:
—  To tv  rie  znasz doktora Gonzagi. Przecież 

jego oczy są sławne w  całej W arszawie. Mówią 
naw et, że gdy on spojrzy na człowieka, to potrafi 
go zniewolić, że odgaduje myśli ludzkie.

(C. d. n.).
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MAŁY FELJETON.
j  problemów przyszłości Polski.

Być... albo nie być.
Czy zwycięży Uczciwości Plemię?

Listy z krain.

Socjalistyczne ministerstwo w Warszawie
i pomaga „towarzyszom” w Tarnowie.

Deszczem bmzeanienOTai, -gęsto idlżdiżu -zaistama 
Rotz&miła długitet, żiatabne iwaltikiaaze... 

Jalkgdyby piajaząe ofiar, którym kopa 
NaAizfejta -sracizęściiia, 'bo ije t e  -druizigotcze...

Po dżdżu, azanudze... Słońce -zamiilgoice: 
Złoto. ipnomadmrue iWsichiadiząic potiaid jzfi'earrirę! 

Łe.ez w  potwlojemimej ntadicffi pcmńace 
Ozyłiirż zwycięży Uczciwość Plemię?

Ozy SpmiwaedrJiiwiotsć izaiwłaldlniile -Ziemlilcą 
Fnzec,udmą iP!ials|tla’ Ozy iSzaltlain -pnzeiblęlty, 

-Skryty -pod -wstrętną isizaUbtarzia- prizyłbilcą, 
-Wtrąci nas w -nędizy. -rpzsltlrioju odmęty?

Antonii Lekszycki.

t e a t r a u a .

Przed nowym sezonem w teatrze 
im. Słowackiego.

Kraków, 1 staipoiia.
Pnao-a orgamilziaicyjmia. -jniaidi weizioin-em przyszłym dobie­

ga końca. Persona! artystyczny w zasadzie pozostaje 
tensam. -oo w roku uibiległym, wzunocńiiomiy będzie na­
tomiast szeregiem nowych sM.

Do pen-tomiału kołbiieciegio przybywa. iwyhilttaa amtyslt- 
ten, izia^zazyiMe iznuunia iz fcilkajkirloltoej idiziiaiaimiOHCii iw 
Krakowie, ip. Helena Łącka; luiaidJio iz iteaitinu iWJleńsikie- 
go przybywa mtada amtysitfoa, p. Stanisława Perza­
nowska.

Z waJnazaiwisfeiegio tealtmu „Reduta", który, jak iwiiia- 
damo, notziwiiiązai sfię iz końcem -tego sezioinni, przeniosą 
się -do Knafeoiwa najtapsiae siły męskie, to jeelt: p. Zy- 
gmjunlt Chmielewski, tzmiainy iz odtrwiamziaiimiw ityim tea­
trze -ról, sfflniiie dnamaityicizmyicli, p. Rtomam Zawistowski 
(odtwórca Jama Clunzjcaicdieila w mikltenjjum „WWlka- 
nioic"), ip. Komfcltiamity Pągoiwiakii, '(TkJtiómy ®e izuaicEinietn 
poiwiodzaniiem gnał oetoitinlila rdlę -Fńjanikieiwfiiaza- iw .Do­
mu otwartym") i p. Kaiżlmnerz KfflobeiŁsdorf.

•Na ukończeńCiu są peiltraiktoieje z fflteama jeismcoe 
"Wybitnymi artystami z innych teatrów.

WMzysItikte to woiwio -poizystome siły pnzedbteiwtią się 
Częściowo- w „Zaczarowane niKole", iktórem rozpocz­
nie się nowy sezon, -ezęścliloiwio iw riasltępiryeh moiwio- 
tś-oraich. któremi będą: ositaltaia,, poziot-ltlała po -ąp. Rlht- 
nenze -wykiońezicma i-iatnlka: „Wrogowie -bogaczów", o- 
taz Jerzeg-o -KaDzema komedija pioid .t.yit.: „Romans ze­
szytowy" (OcHlporltiaigia.).

PnzyjmowainiJe izamówiiień na sitalłe ińiąjsiea pnemjaro- 
irs noizipoeznie się w io*sitialtiniitm itygołdrnlim sterpnila.

Zamach samobójczy
dyrektora teatru w Toruniu.

Poznań. (AW.). „Przegląd Porańmy" donosi, że dy­
rektor teatru iw Toruniu, (Mieczysław Szpakiawicz usi­
łował pozbawić się życia wystrzałem z rewolweru.
Stan zdrowiia -dyrelk-tioto -Szpakteiwikiza. jest bardzo po­
ważny.

Rzecz? ciekawe
ZABARWIENIE NIEBA A POGODA.

-U-cziony mett-eonoiliog aingieilslksi, R. E. Lester, logłosffl 
śwlieżo -rozprawę, poświięcianą sitiasmmkowk jaJkł izaicho- 
dizi między -zabarw-łaniiem miiieiba- a  sten-em ipogiotdy.

W  ro zp ra w ie  siwej izeb.nał on aacaupily m ateirjai niam- 
to cw y . o-łnla-tząey eiię dio ifcey spraiw y oraiz ibogatby imiâ  
teąjaił, ,pochodizą:cy iz oibbefflwtaicfjiii ikudioiwyicia i pnzyBizieidi 
d o  nawtęipurjąciycli wni:Jcis)kówr:

Niiiogół -oianialciza' laigioidine A dleilkaltin-e -ziaibairiwtoniiie mie 
b a  s ta łą , p ięk n ą  p o g o d ę, -podicizafe g d y  izaihairrwftemiie s l -  
n-e i różmoriaJme jest izapoiwiie.dzią mieipogiody. Przyt-can 
d ą je  s ię  (zau w ażyć, że  powi'011 nadlziaij zaibadtwii-enda ‘Zjwtią 
izamy je.-;t iz pewiniamii1 foiamiaimi -obł-oików.

O o się izaiś ty c izy  priogńoizy, ja k ą  isltlaiwiiaić, m o żn a  w  
spnąwi-e ąjoigioilly. ito -niektóre. iziaJbainwSemiia inliielha. iprałwie 
n lgldy nie -zaiwiod^. I t a k . .ozeorwome, w ą s k ie  smngńl,

Tarnów, 1 sieirpn£iai.
1P 0 ogkteizemiiai wyborów do Kasy chorych w Tarno­

wie na dzień 17 sierpnia cpiiisałem jauż iw dawnej iko- 
jiasiponidlemicjjil, -jak s-ię otdlbyły wylbory dio oibeicmeij Riaidy 
Kasy cbOry-dh, jak (stoicij-aHilślcti Blteinnoiryiziciwał$ todizi in- 
nyidh przetkońań i potitęjpoiwaniiem t-iwean zmusili i tych 
niewielu, którzy wyszli z innych list do zrezygnowa­
nia z członków Rady. iRa:-ta więc .il .Ziattiząd’ Kasy cho­
rych iw Tarnawie aoisltały mileploidlzaleilnliie i ibez żaidiniejj 
komltroJii iw irękiaich soicjjlailiibttlów.

Riząd Îloiria/cizeiwskiiieigio kreioiwaił mlMt-itensitiwlo Kais 
chiaryoh |pod piękną naiawą .Mimilśjterlsitwa Praicy i Opie­
ki Społ-ecizmeij, które ijeisit w ziupelmlośicii w ręku „Stawa- 
arzywzy", to  toż oiliic diai|wmegK>, że wlszieilJkiie protesty 
przeciw wyborom do obecnej Rady Kasy chorych w 
Tarnowie przeszły -bez echa i protestujący nie otrzy­
mali żadnej odpowiedzi.

iZiai azais nządiów sacjai&ltyielaniyich iw t/ultepzej Kabte 
ichiaryich wzrosła opłata icizfanlklołwteka od 3—4 (koniom 
mołaziniSe, do—4 złotych — ikoron nniesięcznme, mfitmio 
ó-kiiioltiniego iwzroositu ilłotśai- ubez(pieazioiniyich, c z y i opla­
ta -wzrosła 60 razy w .parytecie złota, ale miM. nile 
mógłby się ipoicłuwąiłiić. że dlotzmał -rzieltiellmiaj pomnący w 
Kafsiie c-tarych.

Wiiidloiaanie pi-enfiąidizimi obraca obecny Zarząd ńa a- 
gitację socjalistyczną, rrlofbti iłiicizinie wileoe paizediwyboir- 
c-zei, -oo .'tydzień sprowiaidzia, -jakiiegoś posła, -lub ipoałain- 
Ikę, na których wciąż się igalda o elacizęiłilwom .painldwia- 
niiu ^toiwarzyiszy" w  Kasie ic-hioryeh, miimio pnatadtiu 
irdbotmiłkaw ńlazialdioiwiofloiniych iz Kais-y.

Naidlto z śn-iicij-altylwy 'Ziairząjdai -.Kalsy -chorych og-łasiaa- 
:u6 są wciąż laiiit-yikuły iw sioc|jiaillilsityicaniemi .pliłśmlildile „Ga­
zeta Tarnowsk-a", polemilzujące -z ipnzeciiiwniłk-aimir, -za 
co, chyba -żbyt-eaamile mówiiić, ijost piiśmiildło tio .przez 
Kasę chorych subwencjonowane.

iSoiajial-kltyicizinu- nnzędlnlilcy, -jak ętlowanzysiz" Żómelk, 
jeżdżą po prowincji na agitację za sobą,

Aby Hoibśe nlatwiić spiaiwę, obwieścił obecny socjali­
styczny Zarząd wybory na czas wakacyjny, kiijediy 
baindizio wiielu pracodawców wraz ze swą służbą wyje- 
dzie, kiedy wiielu ubezpieczonych z personahi przemy­
słowego lub kupieckiego wyjedzie na urlopy wypo­
czynkowe.

iWMe itoiwairzysitw, iznzieistzień i nlnisltytiuicyj eiwnlaldio- 
mydh tego, że Ho -zalnządizniłi sJOcjjalrjśoii celowo, rwimio(sły 
protest do Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, 
żądając przeniesienia wyborów na (wrzesień. — Lecz 
MwiMieoisItlwo (to, nile chcąc .psmć Męmeeai siwym „tawał- 
i-zyszcmi", protest ten posłało do za-opfnjowania sa­
memu obecnemu socjalistycznemu Zarządowi Kahy 
-chorych .w Tainn-oiwiie. O t-eim śwtlaidicizy aht.ykiul „Gazety 
Tarnowskiej" Nir. 17 iz 4 .hpoai, poidl Itylt. „Majaczenia 
i apetyty -Ghjeny", w  którym wy®icizia aiutlor airrt-ykuiłu 

dioi-fliciwinii-e miot-ywy, podiame w  phoitieiśclie- i) ipodiaije te

-ciągnące się ipomiaid- tzaohioidlzącefm siłońcean, oianiaiciziajją 
abliiżający is-ię mmóz w (Zionie, a laitiean suszę. Jeżetlii) bar­
wa -azeuwtonia sięigia iwytsolko -ma hioryzoinicS-e — to  -dłu­
żej -tinwaij-ącai, ipiękrea, ipogtodia jeisit ipeiwma. Gdy jedinak 
tę  --lalmą ibiairiwę ogląldlamy po wierzchu -cdężlkliich, pot- 
w.anipanye-h obłidkćiw — niailęży is|pioidiż'Jciwa.ć się -burzy, 
Względnie pogody -nl-ępewiniey.

Zilellioinikaiwe -zalbanwiien-ie -hioryaanltai n a stęp u je  -azęttio 
po kirótkiotmwiailym, -cMiltym depiziezni, g d y  ma. niielbie (zu­
p e łn ie  -obldkóiw niema,. ZąbanwilenAte. takiife idotwoidiziil dtu- 
żeij iłośoi wfflglocii iw g ó rn y ch  sf-eirlaicih laltenoidfary i iza.- 
powiialda. ikrótlkJotiilwail-e -diei-iżcize ma. izmminę 'z chiwiilkimii 
piękniej p agoldy.

-Haryzoinlt izolbaitwiiiomiy .nia leiieaninidbięk t̂ao z a-itira oid- 
nzymającyimi rfę na iniiim lObłolkaimil, jetiti izaipolwiladlzią 
ipogody bnnz-liiwej, .a. iblądobłękiltiny — pogody pięknej 
i isitiaileij.

iNiildbo pędiząioe olbłolkii o izalblal:|w:i-einru f(jiollie(tio(wem za­
powiadają wilaltiry wstchadinEe. Gdy -zaś imają zalbairłWile- 
n'ie m-iiedizi!amioMCizeiTW.omi6 — -tio należy być .prizygoltiolwał- 
•nym, że -w leci-e za)d'ą iz-albu-rizemla aitm-oiste.ry naltRiry 
elektrycznej iz bnnzatmiii, a -azę^to i grald-em.

Momo-t-onne-, ciiemno-szaire izaibairjwiiieniile horyzontu zia- 
powilaida, deszcz długoitlriwały, izaś -żółtaiwio-szaine — K(U- 
size.

Wylniilki bajdań uczonegio- imefteoroil-oga -powinny izia- 
.iin-tenesoiwaić mietyłko tych ludzi, którym, jaik nip. no'1- 
nikem, izalłeży wiell-ce ma stanie pogody, ale także ma­
larzy pejzażystów, którzy miiezawsze dają niobu na 
swych kraobitaz-aich ibatwę iwłaści-wą teimu stanowi ipo- 
gOidy, jalki na mitoh chcą ptnzedsitałwić. -Dość -pnzypom- 
njeć -tak tizęho, nad-użyrwamą pmzoz niich ba-hwę izidion- 
kawą horyzónto.

stawairzysizenia i osoiby, po ipnnządlku, które ptateęs 
podpisały i  wyśmiewa ten protest słowami: „mainajzie 
cieszy się Chjena słodką nadzieją, że wybory zostaną 
odroczone (czy puzeiz mie-iiią.c lufo diwa przybędzie cha­
deków w Tarnowie?)".

(Stawa te same śwliadlozą, -że iim Minohlteiisltwo P-naicy 
i (Opieki- -Spiołociznaj (aigiitację ułatwia, i- mliie pazwo® 
„ciOszyć się -chjemile" izaiwiazatu.

W tydlziień hciw'iiem późnliiej Zarząd Kalsy ehioiryieh 
doręczył wszystkim, podpisującym protest lakoniczną 
odmowną odpowiedź: 227i .  iUyzą|d Obezpoacizeń
-wie Lwciwie roziporządzeniiiem iz -dinlia. 5 liilpaa. L. 2264 
odrzucił prośbę (Pt. o -odroczenie wyborów. Podpisami: 
dynflktlar Krumholz, pmzeiwoidlniicizący Giołkosz, pieazęó 
■zair.ządtu K-agy chorych -w Tiairmowfie.

-Dziwna rzeictz, że redalkcja. efOtojafilMycizma -już ogło- 
s-la 4 Lipca, dio, ma -co izainząd ulbezpóaezeń -otdlpoiwiediaiaj 
-dicpAetto 5 iiipca.

Niaiditlo jalkalś lilcizba; pii>m (TJinzędai (Ubezpieczeń we 
Lwowóie (2264 A Zantządtu /Kai^y dhotryoh w Tainuolw9e 
2274 dizawniiie się ;ze sioibą -zgaldlzają. Gzyżby Urząd- U- 
bezpiieczeii we -Lwiciwiiie, Ikomestpanldtijący z Kasami eha 
irych -w całej liLutapotace i z iMiinibitlealstlwem .Pracy j 
Opielkii Spał. mfiał mniiej mynlniciśoL, iniiż Rdwialtoiwa. Ka­
sa, chorych w Tamraciwiie? — Jeżeli ma, mniej roiborty, 
-to ślię je.j -chwailó, ale -z-a to  tarnowską (Kasę należałoby 
zdecentralizować, bo bezwarunkowo jest przeciążona, 
jeśli rowi więcej pism iwyisyłać, nliż cenitoln-y Uriząd 
u-betzjptaezeń na 4 wojawiódiżtwa,.

Jłożniaby poifejrizefwiać , iże łiiieziba Uinzędu Uibezpietozieó 
■we Lwowie utagła ipoimyłoe. (Chcóelliibyśmy ito spraw­
dzić, tij. Widzieć pffen» Urzędu Ubazipiecizeń we Lwo­
wie.

•W fcaiżdym rnzie MónlŁltenstiwo Praicy ii Opieki Spoi. 
o.raiz U,:iząd Ubeizipiieozeń we Lwowiie nie raczył wni­
knąć w motywy protestujących, tylko bez podania po­
wodu protest odrzuciły, 00 jest wbrew ustawom, bo 
nie zachodzą żadne powody prawne, dla których wy­
bory nie mogłyby być przeniesione na wrzesień, łean- 
-baindizliej, że dlolpiemo z końcem września, kończy się 
kadencja obecnej Rady.

iPfeimalk iz Kasy chorych twieuldizi, iże według -uisitiar 
iwy muszą się wylbory adlbywa-ć -co 3 laltd w  hpcu Juib 
sierpniu".

A it-ymicizalsiem iz pralkityki -wi-emy. że rwybory dio Ka­
sy chorych w Warszawie odbyły slię w czerwcu, a we 
Lwowie ndlbędą siię we wrześniu.

Naidlto iz iDziienmilka, U-ltiatw Rzpkltej Nr -3 -z r. 1924 
wiemy, że wybory mają się oii-być prizicdl Riikiońcizeniiean 
kadencji iu-rtępąjąceij -Rady, a ipopiiżodmiie wybory od­
były się 25 wnześniiia 1921. czyli ikaidCTuc.ja s-ocjaffiMiy- 
oaneij Raidy -Ka ŷ -chiarycHi :w Tarnawie kończy wię 25 
wiiześnśa. 1924, -a więc jest dosyć dni jeszcze .we wrze­
śniu na wybo-ry.

Jedni t-y-łko fiuitluryścii mie zaimiteiretniją się tą  spra­
wą, ibo na idh obtalzadh widujemy nilelbo w najreizm.alt- 
szych batlwaioh, od teriwy tfianlblki’ do hMiizny po- bariwę 
czeawoną, atllbo pomarańczową.

ŚWIATOWY KONGRES MURZYŃSKI.
-Z N. J-orku donoszą, że dnia 1 sierpnia br. rozpocz­

nie tam obradować olbrzymi kongres światowy mu­
rzyński!, w którym wezmą udział przedstawiciele 
400 miljonów ludzi rasy czarniej.

Celem tego kongresu jest w pierwszym rzędzie ob­
myślenie środków dla zapewnienia murzynom równo­
uprawnienia z tadżmi rasy białej, z którego korzy­
stają w całej pełni jedynie imirzymi, będący obywate­
li a-m i Republiki francnskiiej.

Następnie ma rzeczony kongres obradować nad 
sprawą utworzenia — obok Republik; Liberji — jesz­
cze jednego niezależnego państwa murzyńskiego w 
Afryce oraz mad założeniem „Lig murzyńskich" w 
pojedynczych państwa-ch amerykańskich i europej­
skich.

(Dalszymi punktami obrad mają być; sprawa przy­
jęcia do Ligii Narodów przedstawicieli rasy czarnej,
--prawa ostatecznego przyznania równouprawnienia 
murzynom w byłych kolonjach niemieckich, wreszcie 
sprawa obrony -przeciw działalności półrnoono-amery- 
kańsikiego Ku-KluxsKlamu, dążącego do wytępienia 
murzynów w Stanach Zjednoczonych.

Kongres ten ma duże zasadnicze znaczenie, jako 
pierwszy poważny objaw budzącej się samowiedzy 
rasowej murzynów, traktowanych w taki barbarzyń­
ski sposób przez białych nawet w Ameryce, głoszącej 
wobec świata wzniosłe za-sady wolności i braterstwa
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PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy w czasie choroby, oraz po zginie 

śp. Jana Karrtego Federowicza, Prezydenta miasta Kra­
kowa nieśli mam rfo rn  pociechy oraz wzięli udział w od­
prowadzeniu zwłok ś-p. Zmarłego, a w szczególności: J. E. 
Ks. Biskupowi Sapieże, Najpnziew. Ks. Biskupowi Ana­
tolowi Nowakowi. Ks. Prepozytowi Masnetmi, J-WPanu 
Wojewodzie Krak. Włazi. Kowałikowgikiiermi, Członkom 
Prezydjuim miasta JWP. leż. Karolcjwi Rolłeimiu, Inż. Jó­
zefowi Sarenmi. Dr. Piotrowi Wielgusowi. Dvre fetorowi 
Ma gi.stira.tii Wład. Girodyńisikiemiu. .IWPanu Rektor o-wi Urn. 
Jag. Pirof. Dr. Łosiowi. Senatowi Akademickiemu. Rekto­
rowi i Profesorom Akaelemji Gnómfciaej, JiWPaanu Gen er. 
Dziewanowski emu. JWPanu Komendariłowi O. W. Piułife. 
Augustynowi. Korpusowi Ofiicenskiemiu D. O. K. Kraików, 
JWPanu Senatorowi Dr. Jul. Nowakowi. Senat. Inż. Adel- 
manowi. Posłom M. Dąihrowsfeiemn, Hole.kisie. Inż. Mia­
nowskiemu. Dr. Bobrow/akiemu. Członkom Krakowskiej 
Rady Miejskiej i- Izibv Hamdllowei. Reprezentantom Sejmu, 
Senatu i Rzędu. Kuratorowi O.kr. Szkol. O/wińiskiemu, 
Marszalkowi Sejmu śląskiego Wolnemu. Prezesowi Dy­
rekcji Kolei Inż. Praehtlowj i Wieepr. Inż. Gutkowskie­
mu. Prroeaowi fóby Skarb. Dr. Gregorowi. Wicepr. Ga­
jewskiemu. -Delegacji Krakowskiej Giminv Wyznaniowej 
Izraelickiej. Gro-rn Urzędników Miejskich. Reprezenitan- 
tom Cechów Krakowskich i Stow. Przemysl owych. Han­
dlowych. Kulturalnych. Oświatowych, oraz Przedstawicie­
lom wszystkich gmin samorządowych w Polsce it.p. skła­
dają serdeczne podziękowanie

Córka, Zięć i Rodzina.

Gwałtu! Co się dzieje!

Prscd $ieMa m  #rafe©e»!g.
— Nie /wie pan, za c,o Heńka wpaikciwaili1 d-o wśęeite- 

nia?
—  Za izyfblką jazd ę .
— Co -paa imólwi?
— No talk, on za szyblko jechał do majątku.

. ;>   O O O -----------

K R O N IK A .,
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Piątek: ..Tira ciała".
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH.

Promień: „Szkatułka życia i śmierci", bajka wschodnia 
■w 6 aktach.

Reduta: „Trzy kobiety, czyli zemsta na uwodzicielu".
Wspaniały dramat w 7 aktach.

Sztuka: „Grzechy Zuzanny".
Uciecha: „Czarna książka", dramat w 6 akt., w głów­

nej roli Pola Negri.
Wanda: „Walka czterech", dramat awant. w 6 aktach.
Warszawa: „Szalone kobiety w mieście gry i hazardu"

(2 serje).
Zachęta: „Murzyn wenecki" (Otello), w głównej roli 

Janincjs.

SKRÓTY NA ZŁOTE 1 GROSZE. Ministerstwo skarbu 
wydało rozporządzenie, ustalające jako skróty dla walu­
ty  polskiej, złoty — „zł", grosz — ,.g'r": oba skróty bez 
kropki.

NOWY KOMENDANT POLICJI KONNEJ. Komendę 
nad oddziałami krakowskiej konnej policji objął jut z 
dniem 1 hm. p. Jułjuise Kliienn, były rotmistrz rezerwowy
W. P.. stacjonowany ostatnio przy komendzie policji war 
szawskiej. Nowy- komendant, który w wojskowej ,swej 
karjerze poznał różne systemy- organizacji policji konnej 
państw zachodnich, nosi się z zamiarem podniesienia 
sprawności i użyteczności (koronęj policji' na wzór zagra­
nicy. I tak: w porozumieniu z władzą, której jest podle­
głymi. będzie się starał wzmocnić ingerencje policji kon­
nej przy- regulowaniu miastowego ruchu kołowego oraz 
o wzmocnienie nadzoru nocnego na peryferiach miasta 
przez policję konną.

SKUTKI GOSPODARKI MIEJSKIEJ. (KO) Jak się do­
wiadujemy. przy naprawianiu bruku ma ul. Sławkowskiej 
uderzył odłamek kamienia' w szybę wystawową właści­
ciela sklepu p. Słomianego i roizibił ją. Szkoda, wyrządzo­
na wynosi setki miljonów. Nie koniec na tein. Kobieta, 
przechodzącą tą ulicą zositała zraniona w oko również od 
ła/mkiem kamienia. Możeby policja budowlana gorliwiej 
zajęła się pracą naprawianych ulic a budownictwo miej­
skie raczyło pouczyć dozorców przy robocie, jak mają 
zapobiegać przed poranieniem przechodniów, gdyż w ta,- 
łdch. warunkach niebezipiecizroem jest chodzenie ulicami!

ZAPROWADZIĆ PORZĄDEK NA LINJI KOL. KRA­
KÓW—ZAKOPANE. (KO) Osoby, jadące z Krakowa eto 
Zakopanego stale skarżą się nai straszne niewygody, ja­
kich doświadcza się, podróżując tą  limją. Wszystkie wa­
gony" zajęte są .przez wycieczki. Wiemy dobrze, że ludzie 
w nich biorący udrział są najzdrowsi, gdyż trzeba mieć 
siły, aby znosić trudy wycieczki. Ale Zakopane w pierw­
szymi rzędzie należy- się ludziom chorym, którzy ze wzgłę 
diu, że wycieczki do Zakopanego stale zajmują prawie 
wszystkie wagony, chorzy, a więc najbardziej potrzebu­
jący kuracji i świeżego powietrza są narażani na dusze­
nie się w jednym z łaski, przydzielonym wagonie, gdy 
tymczasem zdrowi i młodzi wyciecakrowcy wygodnie jeż­
dżą sobie li tylko dla przyjemności. Ale zarząd kolei pań 
stwowych powinien pamiętać, że pierwszeństwo mają 
przedewszy/stkiem chorzy a patem wycieczki i turyści.

ŚMIERĆ WŁÓCZĘGI. Wczoraj około godziny 11.40 
zmart nagłe na ulicy Topolowej włóczęga Paweł Maton. 
Lekarz dir. Weinfoerg stwierdził śmierć naturalną i pole­
cił zwłoki odstawić do Zakładu medycyny sądowej.

Polskę ulewa p i
Warszawa. (AiW). „Riofaatinlife" iwHkialauije, ae istna 

powódź odezw komunistycznych zalewa dziś Polskę.
Odezwy wzywają do tworzenia t. «w. Komitetów 

akcji4 któreby przeciwstawiły się związkom i  .partjam,
,̂ R/o(bdtini3k“ t̂iwi-ertćilaa, że Ikomltteity byłyby jedynie 

kłeipi-łkiem naślgdbwinłtótfwean Riald (iiołboitmlilaaych, cizyla

Wiitao. (Teł. iWl.). Miazomąj rozstrzelani zostali w 
Wilnie mordercy Zhoińscy, którzy wspólnie dokonali 
51 morderstw-. Zlhdmislcy iMeifianlciwiaflii idio Prezydenta 
.Rizectzypia-jpoliitej o nitolkaiwiieiiliie. Ułaskawienia nie 
uzyskali.

W ob.1iaim.iej dt/wiili ZboćaWkB pilstał Ki ły  do oiwteik 
i mialilkli, aamrei-izlkałcij w Wattizialwile, iw których wynla- 
żał sknuchę w ,wMzy~it(ki>e izbuoidinie i ptolsił, by przyje­
chały się >z nilm pożegnać.

■Matkę swvoją (pnoi-.ił o pi izyiwiiieiziieinśe eiweij córocizlkii;, 
którą chciał jesiaaze nuz pnzeJ ankmefą EOibaicizyć.

Kraków, 1 'sfetjpute.
Odnośnie nlio p-izytrazyaiMraiegia iwiaigoniu iz tioiwiainaanl 

t(tksftyhwjn.i iw Żywcu, Girjibciwiiie i  Jaśle, aresztowały 
otgatva- •loltnreij brygady E. U. S. głównych sipralwcó/w 
•t. j. Jassego iBcmijam/iati i Spatza Haflmai, zaimńerizlka- 
ły.ch iw Tammciw je., u których po ipirizeipuowaldizendti re- 

| wizji domiciwej zalkweHtjoitticflwiaiiiio iwóęk!«/zą ilość tlciwiar 
rów roiełogailinegio poichiodlzeniia.. Sytirlz poefaiJa, jeid!yiife 
■npnaiwtiioRiie piazenny-śllolwe na Ikr.aan , a  Jolslsy, dla/wmy

USIŁOWAŁ SIĘ PRZEBIĆ. Wczoraj rano wezwano 
pogotowie ratumlkowe na ulicę św. Krzyża 1. 11. gdzie pry 
wa.tnv S. K. (lat 74), u,siłował przebić się nożem. (Po opa­
trzeniu przewieziono denata do szpitala św. Łazarza w 
Stanie niegroźnym.

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU DENTY­
STYCZNEGO podaje do wiadomości, że kancelarja Insty­
tutu (ul. Marszałkowska Nr. 151 w Warszawie) przyjmuje 
■zapisr na rok akademicki 1024-25 od dnia 1 września do 
dnia 15 września br. Do podań należy dołączyć: 1)/świa- 
dpcifiwo ma.t.uralne w oryginale: 2) metrykę urodzenia; 3) 
świadectwo obywatelstwa: 4) życiorys własnoręcznie na­
pisany: 5) trzy fotograf je. — Początek roku akademickie 
go 15 września br. Kurs nauk 4-letni. W wypadkach (io- 
siadania świadectwa dojrzałości szkól rosyjskich naileży 
przedłożvć je Miuisteirsłiwiu W. R. i O. (P. (Departament 
Szikół średnich, uh Bagatela Nr. 12 w Wanszawifr) celem 
•zaopin/jowaniia. ozy jeat ono równoznaczne, ze świade­
ctwem dojrzałości państwowych szikół śtedinlch polskich.

OGŁOSZENIE DOSTAW. W biurze Izby handlowej i 
przemysłowej w Krakowie (ul. Długa. 1) przeglądnąć mo­
gą interesowani rowpisanję dostaw-y urządzeń szpitalnych 
źTóżika met.alow-e. stoliki, w^robr z dirżewa. ceraty, artnple, 
lvżki. widelce, noże, wyroby ba wełniane, r-ikarpetki ifrpJ. 
■do.staiwy- siana i słomy, tudizież ob/wiesz,c-zenie lidytacji 
drzewa użytkowego osikowego- na pnLu.

Z SOKOŁA. Po kilkuletniej po-zerwie na nowo^ zawią­
zał się przy Sokole krakowskim Oldiział kolarski. Wzy­
wamy wszystkich druhów, posiadających rowery do za­
pisywania się na listę członków śeg‘o Oddziału. Równo­
cześnie rozpoczęła się nauka jazdy na rowerze na boisku 
Sokoła. Naukę’ udlziela się ina, rowerach dos-tarcizanych 
piw.ez Oddteiał w godzinach od 6 do 8 popołudmiu. Wpisy 
-na naukę przyjmuje kaincelarja codziennie w godzinach 
wieczornych. ________________

1  ziemie Polski,
KOMISARZ DiO WALKI Z EPIDEMJAMiŁ Prezy­

dent WcfjiCińe ch/ciwTSlk.i zaimfiaintclwiał aniiimmiCna istpmaiw w«w- 
nętiiizinyoh Hujbneria .itadiziwycizaijinyan !k oimiihainzeim dlo 
iwaliki z eipirdieimjiaimii.

WSTRZYMANIE ROBÓT PRZY 38 BUDOWLACH 
W WARSZAWIE. Kryzys/ dał siię odfcrauć i iw ipr/zeimy- 
śle batdiorwłainym i\v Waci-iziaiwite tpufotwtafdiztom-e. byty alo- 
■bolty na 166 budiorwlaich, z iteij Meiziby n a  88 ibudiawiliaicih 
rotbiotty iws;!irzymamiO' z pioiw/adlu ibnaOm gioltóiwlki.

ZAPROSZENIE DZIENNIKARZY TURECKICH 
DO WARSZAWY. Ministerstwo spraw zagranicznych 
namierza w c-iągu najbliższych dni delegować swoje­
go przedstawiciela, do Konstantynopola, celem zapro­
szenia dziennikarzy tureckich dc W arszawy. Chodzi 
o to, aby nawiązać kontakt ze społeczeństwem ture- 
ckiem i przed w ystaw ą wrześniową dać pojęcie o ak­
cji wystawowej w Podsce.

siedliskiem demagogji i awanturniczości komunisty­
cznej.

AV istocie swej komitety dezorganizowałyby klasą 
robotniczą, osłabiając jej znaczenie i wiplywy. Działa­
łyby je/dynie ma klorzyść Rohijii Soiwiieicktej.

O NAJWYŻSZY SĄD WOJSKOWY. W sferach 
w-ojskowyoh żywo komemtowainy jest wniosek komi­
sarza oszczędnościowego, Mo-skalewskiego, dotyczący 
aniesSenia najwytaszego sądu wojskowegio. Wniosek 
wychodzi z założenia, że -wojskowy sąd oikręgowy w 
Warszawie może spełniać zarazem funkcje sądu naj­
wyższego. — Władze wojskowe ogłosiły wnaosek, ja­
ko nie nadiająicy się do dyskus/ji.

MOTOCYKLE NA USŁUGACH NASZEJ POLICJI. 
Z Torunia donoszą: Wczoraj ukazały się po raz pierw 
szy na ulicach naszego miasta motocykle, oddane 
■służ/bie bezpieczeństwa ]>ubliczneg'o. Motocykle te, w 
ilości 7 s®tuk, roizdzielome zostały pomiędzy posterun­
ki policji w powiecie 'toruńskim. Spodziewany jest 
dalszy transport motocykli rótvnież i dla innych po- 
wlatów.

SAMOCHÓD WJECHAŁ W OKNO WYSTAWO­
WE CUKIERNI. Z Chełm/na donoszą, że pewien sa­
mochód, zawracając na ulicy Grudziądzkiej, wjechał 
tyłem samochodu do okrna wystawowego cukierni p. 
Smoczyńskiego, Okno zostało potłuczone1, a ciastka 
rozrzucone na ziemię, skąd je s/krzętnie zbierali młó­
dź' i starzy, którzy się na widok wypadku pośpiesz­
nie zbiegli. Szkody obliczają na około 1000 złotych..

xn mim r  ~ iiun hi ii ii i w ił iii i ii ■ni—  mu i nu — f — !■
Z OSTATNIEJ CHWILI.

MATHBWS STRACIŁ OKO.
No/wy Jo‘:(k. (PAT). (Teł. Gennip.). Wynalazca pro­

mieni śmiercionośnych Mathews utracił oko podczas 
operacji, -której się podda! w Nowym Jorku.

POŻAR UNIWERSYTETU W LOEWEN.
Bruksela. (PAT). Wczoraj spaliła się znaczna część 

uniwersytetu w Loewen. Szkoda jeslt izmaicizinia.

ZAMIESZENIE „YOSSISCHE ZTG.«
Berlin. (PAT). Rozporządzeniem komenderującego 

generała na okupacji zawieszona została „Voss. ztg." 
do dnia 25 gmudmia. Motywem zawieszenia był arty­
kuł w tern pliśmiie p. t. -M-Eliitairyzm fraucuslkii, wyśmie­
wający paradę wojskową z dnia 14 lipca.

ZAMORDOWANIE BURMISTRZA GRECKIEGO.
Ateny. (PAT). Pfcima, dotmcfczą, żei ibuim&itilz igme/dkl 

}>e)wineij mfieiĵ icioiwiości klolO Sfairiimacli-a na granicy gnec 
kiO-ibuligiatidktiój izoisitał we ózłwa/rlfefk zaanioi-idiolwiatiiy 
pilzeiz 10 -Bułgairó/w, kitórizy nzuic/illffi bornlbę ana jeigio diom. 
Riząjd ibułgairhlki1 rwyraiziil iz tego po/wiod/u ubotlew-a-nio 
i obiócal ukarać winnych.

Rozstrzelani straszliwych zbrodniarzy
którzy popełnili 51 morderstw.

to. "utarasmiW.
PRZEMYTNICY USIŁOWALI PRZEKUPIĆ EKSPOZYTURĘ URZĘDU ŚLEDCZEGO.

handlarz sianem nie- posiada żadnego uprawnienia.
Wy/micnioiiJ w  hantdllu ipiokątlnyim idlomobi/llii aię znacz­

nego majątku, (obywatele ziemscy), nie o-pla-cali nale­
żytych poiclallków przez -cio Jkaclb Pańsil/wa p/omiósl 
sizlkoidę.

Rodziny obwinionych usiłc/wały zniewolić organa 
śledcze do zaniechania śledztwa przez oferowanie 
kwoty sięgającej do 2000 dolarów. Śileidat/wio w -odirro- 
śniaj sipraiwfe pnatMaidizi ttult. Uitiząid iw daifezym ciągiu.

Nie była to  jelduąk iprnalwkMm slkiruiclm izbrodiniaDizaw 
Zboińskii ispodziewał isię tylko, że władze sądowe -będą 
czekały na prizyjaizd matki i w ten sposób uda mu się 
jeszcze kilka dni przeżyć.

Zolweizwlana ma ipidlliicję waitHzowfelką malllka Zboiś- 
skiiego -i ipytolira,, czy ehic-e wytj-eiehnć 'dlo syna. odjpa^ 
wiladzćiałai, że bynajmniej nie myśli jechać do takiego 
zbrodniarza. 

iWiciaoinaij !wielciao(r,ean Zboiński prosił o księdza. 
iZIbioiińt Ika naitioimcahit nile prioijiła o- nile, objawiała na­

tomiast wprost zwierzęcą obawę przed śmiercią.

020232
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U iiiś i pratooawtGW sny mim
głównym powodem strajku na ttórnymSlashu
Związki zawodowe żądały j trzymania płac na poziomie z czerwca. — Stan ten nie wpłynąłby na 
podrożenie produkcji, gdyby równocześnie obniżono wysokie koszta nadzorczych dyrekcj j. — Zwią 
zki zawodowe nie mogły się zgodzić na zwalenie wszystkich ofiar wyłącznie na barki robotników.

(Telefonem)
Katowice, 1 sierpnia. 

WłpóJpraocjwiićlk Aigaiuc\jii WetcłiiaćMej OKnzyunał dlziś 
od jednego <z wyibótaych przedisitiaiwilćieli związków ot> 
bofimtazych piaśtępująee oświetlenie sytuacji strajko­
wej na Górnym Śląsku z punktu widzenia Związków 
Zawodowych.

Związki Zawodowe starały się za wszelką cenę 
strajku uniknąć, bo Ucimimiiejąc. dobrze. że sylbuiaicjja, iw 
przemyśle gónmoiśfląHkóm i-Htiaiłia. wię iw ostiaitmim azasiiie 

Jbairdizo ciężka, przyjęły możliwość poczynienia pew­
nych ustępstw, ale nie

mogły zgodzić się na przekreślenie wszystkich 
zdobytych praw.

:Z)wiajz:ki — jaik ®res*tą isiluNaiwle głoszą o hem oitlalt- 
tiie iwiaiioanośclt w  iprasiie- — okazały dobrą wolę w 
kierunku doprowadzenia do poroizuinieniia, a i 'teraiz 
To pridkflatmawaMiu sftir.at jlkai, gotowe są w każdej chwili 
podjąć dalsze rokowania.

Głównym powodem proklamowania strajku było 
nieustępliwe stanowisko związku pracodawców 

w sprawie obniżenia płac. 
lunę tawei-itlje. jialk pnzejścśe dio pnzeKłlużeaulla azaisu 

pracy. przec-Jw któremiu Ziwiląizłkii iZa|wiotdiawr,e ize iwizigilę- 
■dów zaśadinńcizyeh d>ędią fzajwsize ipitoteltlowiaHy, oraiz, jalk 
sprawę deputatów węglowych i inne, miożm- było pnzy 
'3rO'Zimiienćin ogólnego poftoiżenia. ioid!poiwiediniilo ułożyć.

NaitiOiraaw
od dzisiejszego i tak bardzo niskiego wynagrodzenia 

„ odstępować było niemożliwe.
Najlep-Pym teigio dowlokłem samorzutne, na znak pro 

testu, wstrzymanie się robotników od pracy w wielu 
przedsiębiorstwach ipo 'ogłloblzemflu zimmego tforapctizą- 
idiz,enilla. Rządu.

Związki Zawodowe żądały od pracodawców 
utrzymania płac na poziomie miesiąca czerwca plus 

dodatek za 'przedłużenie czasu pracy, 
w tem  pełnam iprizelkomaimiiu, że stan ten nie wpłynąłby 
na podrożenie produkcji, gdyby równocześnie obniży­
ło się wysokie kosziy nadzorczych dyrekcji i t. p.

'Związki nie mogły się zgodzić na zwalenie wszyst­
kich ofiar tylko na robotników.

Proklamowani'e strajku uchwalono dopiero po wy­
czerpaniu wszelkich środków po półtura-miesięcznych 
zmaganiach się podczas całego szeregu konferemcyj, 
tak w Katowicach, jak i w Warszawie.

W sytiuaajilj iw której z jeldniej striomy 
nieustępliwość 'przemysłowców mogła się posunąć 

do ogłoszenia lokautu, 
z łiugjjjed tjgiciniy. .zaś robotnicy wstrzymali się od pracy 
samorzutnie i

coraz to więcej dawali posłuchu agitatorom 
komun:sty< znym, 

ogłoszenie strajku obronnego było konieczne.

ROZMAITOŚCI.

IM  i w  i  mfslg
pomimo pogłosek o zamiarze wstrzymania rusku kolejowego.

(Telefonem)
Katowice, 1 Hiaąpmila, 

Na daieiejfcem zebraniu prezesów Związków Zawo­
dowych i Rad Załogowych :w Kaltlowicaich zapewnio­
no. be Związek otrzymał gv arancję od kolejarzy, któ­
rzy gotowi są

poprzeć strajkujących przez wstrzymanie ruchu 
kolejowego.

PinzędstawiloŁel AW. awnócćil się po mfiormocije dlo 
Z;i)risąidu Związku Kiokjjanz.y w  Knltioiwiiea.ch, gdiziie 
kategorycznie oświadczono mu, że Związek kolejarzy 

do strajku przystępować nie mjśli.

Strajkuje t55.00t) robotnlkfiw.
Katowice. '(PAT). .Stmąjk objął wszystkie ł opalniie 

węgla kamiennego i  huty Górnego śląsl.a, jak rów­
nież kilka mniejszych zakładów przemysłowych fa­
bryk wył worów chemicznych, fabrj k nawozów sztucz­
nych i fabrykę prochu.

W hutach żelaznych i cynkowych strajkuje 32 ty­
siące robotników, w kopalniach węgla 'kamiennego 
716 tysięcy, w innych mniejszych zakładach 5 tysię­

cy. Ogółem 155 tysięcy.
•Zmeyzitą panuje zuipełuy spokój, 'porządek nie został 

zakłócony.
•Śdląistó uiriząict M&ęwódlzlkii czuWa mald: tern, aby  mo- 

ibolty fooniiietczinip Ibyły iwylkmywiaine, dlo icraegio żłeMtją zo- 
Ibówiiąiaallii) się też  p lźera^fy ieM e iziwiiązlków izafwioKłloe 
wyieh.

Katowice. (AW). Na całym terenie, objętym straj­
kiem, nie było żadnych nawet najmniejszych zabu­
rzeń.

Na kopalniach małe grupki robotników prowadzą 
tak zwane roboty niezbędne.

(Poiniiieiważ mia. nfiiefofóryich feolpaWiaich rotboity te wstbnzy 
manio, puzeito Związki Zawodowe danych kopalń i hut 
poleciły, aby roboty spełniano i nie niszczono war­
sztatów pracy.

U i M \ pól ftutii i Belgia,
wskazslace na Niemcy, lako na burzycieli pokoju.

(TeManieon)
Katowiioe, 1 eiierlpnia.

„Nowiny Codzienne^ 'cłonloL-lzą: ,,Viofl« l f r j  (poświę­
ca dłuż-izy antyku! .sytuacji, wytworzonej przez ostat­
nie rozporządzenie rządu polskiego w sprawie przędła 
żenią dnia pracy na Śląsku Polskim. „Vioir|wahtls“ pitzy- 
pcaniuua. że (decyzja sądu irloizj>emietzetgio (po 'wtprowaidlze- 
triiu '-dwóch 'zmtiiatn izaoniiaisit tuzach w mKemyśle hulM- 
czyrn na Ślą.-lku OpoiM&iim w yw ołała tialkąż -deicyzję ,po 
stittanlir 'pohjkiej, p:zyeizmi umotywowano to postępo­
wanie koniecznością zachowania zdolności konkuren­
cyjnej. Zaledwie ppzemysłolw.i ma śląskiu Piofeikiim udlalo 
tulę pnzepnoiwadzić duże- 'zmiiamiy, dlowłiteidziiiaimo' '?fię, że 
ich koledzy na Śląsku Opolskim zredukowali marszni* 
płace robotników. oczywiście również „w celu uitirzy-

miatnSla Hdofaóści' ikotnlkureucyjnieij ‘1. Takie .współzawo­
dnictwo obu części Górnego Śląska posunie się bardzo 
daleko, jeśli robotnicy niemieccy nie zażądają stano­
wczo od swego rządu zagwarantowania im 8-godzin­
nego dnia pracy.

IW dafbizym ciiąigu amtyfcułu „Vior)wakte“ shwietrdizia, 
że róiwmiteż i oBltiallluSe zariządtzeouiie uząidu pofolkiiegioi yesfH 
ręauiitaiteim niepoidlplilsiainllia umioiwy waezymgrtlotókliletj 
przez rząd Rizeiyzy trtiiemdeidkiiiej i  że wogóle iwteizeJkiie 
kroki natury socjajlinej ,po jodinej situolnie Śląska musizą 
z koniiecaności wytwohać silne echiô  ipo sitrpnię dmuglej. 
„yianwarldś14 uiważa,. że śladem (Polski pójdą prawdo­
podobnie Francja, Belgja i Luksemburg, wskazując na 
Niemcy, jako burzyciela pokoju.

ILE KOSZTOWAŁA WOJNA ŚWIATOWA?
•Na. powyższe pytanie, pottiiakłaąąice w tej chwili pe- 

(wioegiO roidizaju alkitualliniość, .ze wizględu na. 10-letniią 
•roczinacę .wytauctai gisganiuOfflaatóhtja1, dbchodizoiną tymi 
iLaiiamiń, daiwano już nćeyerdliuotkn;oitin)Le .otdpowiedź. Jedną 
z nich, i to  dainą pnzeiz ciyimitlki najbardziej kompe- 
tenitme, znajdujemy w książce pt. „Dłngii międizysoiju- 
sianiiaze", która ukaizała sję co diąpieoto atanaimrem bam- 
kiierów aonerylkańiśfciicih.

Otóż, w ki.-liążee wyimien'oineij sltiwiemdzoino pozyttyiw** 
nlo, że wojna światowa kosztowała narody, biorące 
w niej udział, olbrzymią sumę 80.680,000.000 dolarów 
w złocie!

Cyfrę tę  lai (w-,o wymówić, alle chcąc mialbitać dioktaitae 
go i wyobrażenia o tern, cio wdaśnile pnzedlsitialwia. t.nze- 
'ba ją zeirtatwlić z iitmeimii cyfiraimiJ.

A więc, cały majątek W. Brytainji równa rfę 70 mi- 
ilijaindlcnn dolarów rw >zlocie. Firaimcja zaś i Włochy ra­
zem pokładają zailedwiie 80 mOljaudów majątku.

Angija cid r. 1:688 de 1914 r. Avydała mniej, ainiżeJS 
pa&ltiwa siójufcizmiic/ze na: iwiojnę śwtMtową, cliooiaiż w 
ciągu 226 łat pociwaidaiła 8 .wiiełkiich wojen, nie mó- 
iw.łąic o znacznej łkizlbfie mmliejisizyic.h. A Frauieja, bijąca 
się piawiie beizuisltąnku od r. 1792 do 1815, wydała w 
rtyim 'Ozasite około 6 miijacidlólw idiciianów.

Z wio»jen daiwnliejsizyich kiatatiolwały Anglję: wojna 
sćiedimiiioiletinia 350 miUjonów, a wojna z Train-iwaaiiem 
1 i pół miljacida. Fraincja na miojuę kirymslką wydala 
ityflko 350 nwljomów diotorójw.

B/iiarąc ma uwagę talk offcizymiii wiznoi-it kiowatów wioj- 
ny, z piWTiażemfpm sfajwfamy aolłwe pyitainie: ile bęcMd 
kot-Mtówała niajblższa wiojna- w puzysEtaśoi-?

iPluzed- sieupniem 1.914 nofkru myśl ta  zaprzątała, już 
umytdy, ntelteity jcdnialk nie 'Uichirioinflła tadrzlkościi pnąad 
totatibrofą. Ozjiżlby talk miało być aaiw-ze?...

GIEŁDA.
Kraków 1 sierpnia.

Na giełdzie efektów koniec miesiąca zaznaczył się zna- 
cznem ożywieniem a awanse kursów były dość wysokie. 
Zwyżkę osiągnęły przedewszystkiem akcje arbitrażowe. 
Ku końcowi giełdy nastąpiło lekkie osłabienie. Na ogół 
silna tendencja i żywe obroty i brak towaru w efektach.

Na pogiełdziu średnie obroty przy tendencji zwyżko­
wej. Zaniedbane dotychczas Gazy wschodnie skoczyły 
na 25 złotych, mocniejsze Jaworzno i Lokomotywy.

Na giełdzie pieniężnej usposobienie dla walut i derwiz 
mocniejsze, zwłaszcza dla Szwajcarji, Pragi i korony cze­
skiej. Zniżkowa Paryż, bez zmian Nowy Jork i Wiedeń.

Akcje. (Cyfry w złotych).
Bank Przemysłowy 
•Ziemski Bank Kredytowy 
Powszechny Bank Kredytowy 
Baruk Związku Spółek Zarobkowych 
Tohan 
Tehate 
Impeks
Pharma (B. Jawornicki)
Zieleniewski 
:H. Cegielski Poznań 
Trzebinia żelazo 
iWairsz. Parowozy 
•Górka 
Siersza 
Tepege 
Polska Nafta 
Pokucie
Syndykat Koszykarski Kraków 
lir.zebinia tłuszcze 
Elektrownia Siersza 
Porcelana Ćmielów 
Krakus 
Chodorów 
Chybie 
A. Piasecki'

AKCJE NA POGIEŁDZIE.
Jaworzno gtiutje 23.50: Gazy wschodnie 25.60: Nobe

2.05—1.95: Len 0.85; Węgłówiki 0.06—0.07; Lokomotyw}
0.80— 0-ĵ -gWjZY w  OBROTACH BANKOWYCH.

,iVV trans akcji: 
0.65—0.67

0j22
0.09—0.10

0.48—o!52 
2.80 
0.')4

1.00—1.05 
11.00
0.90
0.9O

0.48—0.51
•17.75—18.00

5.90—6.«J0
3j2

0.55—0.57 
0:45 

0.11—0.15 
6 ;10  

0.24—0.27 
0.87—0.92 

1.10 
6.10—6.85
9.00—9215 

1.90

Czeki: Belgja 23.80: Holandja 199.50: Nowy Jork 5.18 
i pól (czek); Paryż 26.35; Praga 15.49; Szwajcar ja 96.50; 
Wi/edeń 7.36 (ctzok), 7.35 (wypłata); Londjm 22.85. 

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki: Nowy Jork 5.18 i pół do 5.18 do 5j18 i pół: Lon- 

d'vn 22.82 i pół do 22,81: Parvż 25j95—25.9(2 i pół: Wie­
deń 7.32 i pół; PTaga 15.37: Włochy 22.50: Belgja 23.60; 
iSfflwajcarja 96.15: Hołandija 198 0̂.

óliłjonówika, 0.72—0.83: Bony złote 0.77—0.79: Pożycz­
ka złota 6.60; Pożyczka dolarowa 2.70—2.75.

Akcje: Chodorów 6j25—6.35; B. Cegielski w Poznaniu 
0.93—0.92: Parowozy 0.53—0.50: Starachowice 3.55—3.57-: 
Zieleniewgiki 11.40—11.60; Zawiercie 43—40; Żyrardów 45 
do 42; Ćmielów 1: Polslka Nafta 0.50—0.52: Nobel 2,15.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Holandia 206 i pól; Nowy Jork 540 

i jedna czwarta: Lonidym 23.75: Paryż 27: Medjolan 23.35; 
Praga 16: Budapeszt 0.0069: Bukareszt 2.35; Belgrad 6.45; 
Sofja 3.92; Wiedeń 0.0076 i jedna czwarta.

Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu4*
Zapisujcie się na członków Towarzystwa
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KU CZCI SŁAWNYCH POLEK

Zwłoki Konopnickiej będą przewiezione ze Lwowa
do Warszawy 1G października tj. w 14-tą rocznicę Jej śmierci.

Sprawa zaniedbania grobowca Marji Konopnickiej 
na lwawf!kji.m cmenlturzu Łyeizalkow.dkiiim nile schodzi 
ze szpaflit ipflsnn iwartszalwśkuich. W jednym -z oHtaibnfieh 
numerów „Kurjera Warszawskiego" czyitaimy w teij 
spaiw je łfcit cór.k.i M&inji KoiniopSIć-tkiej, który pętwta- 
nzatny bez kamentanzy:

Gidy w r. 1910 umarła m atka baHtza we Lwo­
wie, m iasto Lwów zwróciło soę dio nortziln.y. pro­
sząc o poffloMtawieinie drogiej nami Zmarłej iwe 
Lwowie. GKairowaiło grób i izabawJajzywalio dlę 
jaknajseiaJciciziniejsize o tym grobie zawrze mieć 
sita.raiaia. Czais-y były -taikre, że o pnzeiwiezle.niu 
Zmarłej do Wa.ysza.wy nie było mowy, więc ótirży 
ma.w-.zy alk*, 'opatrizony urizędowemi p-iecizęciiaimii, 
który zaibezpśeezal wyłączność tego grabu dla 
ManjS Komoipniibkiej .po wieczne czasy, ,zgodziliśmy 
się.

Kiiilkakratole przed wojną odwiedzałam grób 
matki nasizej, był zawsze w iznpelciem zaniedba­
niu i tylko dzięki pnzyjaie-Lołonn dory wczą moigłą-m 
mieć nad nlim opiekę. Miasto ani myślało jednego 
drzewka, ani bw-iianka tam  zasóiizić^

Podiózas inwaizji balszcwickie-j me .wiem kto  o- 
śmieli! się atwonzyć grób Marji Ko.iopnilakiej i 
writaMić tam zwl.aki zmarłej M. Dulębianki. O

fakcie tym  dlawłediz-iakun się w  rpk później, więc 
izapobiiedz mu nie było można.

Lecz óto ikiilkia lat- temu umiera Gabrjela Zapol­
ska : dowiaduję się, pnzypadk iw i z g .zc t, żr ma 
kv c poebawama w groble M.’, - i  K >n« juticki- j De- 
peszia m aja, w yrażająca prjte-.l, wstrzym ała akt 
ten  iw parę.

Uważaimy, że mia.sito l . r  .n  nietyiko nie speł­
niło izaiszczyt,niego obavViląizJku paimiętamia o gno- 
bie Marji Kanopnickioj, ale  z kairygadniom lekce­
ważeniem naiłężiiiego zma.nlym spokoju 'ólioiiało 'zro 
ibić .z jej domu ostatniego grób ogólmy. Nie może­
my stać ma sltraży te j ciszy wiieiłkjęj, jaką twórniem 
ijc-it. świiait, gdyż oddalanie umlcmioiżłilwliia, więc 

postanowiliśmy bezwzględnie przemieść zwłoki 
matki naszej do Warszawy.

O iteumiinliie nabożeństwa i pagmzęibu zawiaidlo- 
miitiy ogól w odipciwyrdnini czatsie.

■Sądzę, że będziemy mogli urzeczywistnić nasz 
zamiar w 14-tą rocznicę Jej śmierci, tj. 10 paź­
dziernika br.

Z wysokłam poważaniem w imieiriu pazastałagio 
rodzeństwa i ; wojom

Teni sam  lo s  s p o tk a ł  rdertyClko nais tępców  p an u jądC ' 
g o  diamu austtń jaek iego .

Synowie zmarłego następcy tronu austriackiego,
arcyksięc ia- Ria-nicfezka F e rd y n a n d a  Habsburga, stara­
ją się skończyć rozpoczęte studja.

Rodzima przabywa^ąicego w Barcelonie ame. Leopol­
da Salwatora, iinitereisnuje sCę speicjafllnie ełektrotechni- 
ką. Syirtawśe 'jego, AmtanŁ i! FlrancEisizeik Józef ucizęslz- 
-czają do sizlkoły ite;chiro:lelzlnie|j w MaidiiytcEje. Córka Leo­
polda Salwatora, Marja, która, już prizecł upadkieffift 
AuSftinji paśwuięcEła stię kompazycjtom niuizycjznym, po- 
izadteła iwiermia ternu zamilioiwainflu, Którenm aule (może- 
nlę jeidinaik piaświlęciitó ciaSIko wilde, gdyż wolne chwile- 
poświęca krawiectwu, gdyż .za.opajtr.iuje -w sulknńe swą 
majtlkę i rewzitę nadiziiiny.

Książę Ruprecht bawarski poświęcił się podróżom 
w celach naukowych, a zalnaizeim zatjmuije sdę gorliwie- 
numizmatyką.

Głośny iksiiążę Sykstus von Parma, po izłażeniiu do- 
ktlanaltlu w S&rbanite, pnzygótowiijje się dio ©idbyda po­
dróży po Ameryce, gdzie wygląd cykl odczytów.

HUMOR, IRON JA I SATYRA.

CIEKAWA.
— Niech pan siię dla innie postara o bilet wejścia, 

do Sejmiu.
— Pragnęłaby paini zobaczyć jmisiedzonie!
— To nie, tylko .chciałabym nsłysizeć „ baitykwę".

POLEPSZENIE.
— Pio łom lekarstw ie oauije tię pan chyba le­

piej?
— 0  -talk, parnie doktorze, dawniej zaisypiałcm w  

biiurze przy czytaniu każdego -referatu, a. teraz tylko 
przy dłuższych.

 o------

Laura Konopnicka-Pytłińska.

Co robią potomkowie koronowanych próżniaków i darmozjadów? 
Z arod y najhardziej zawiedzionych.

Rodzina Habsburgów, kozina d saulkaijąca iprzad w,aj- I jf ttiw i dobytku, musi teraz, jak -inni zwykli śmiertel­
ną tiKm-ów, mazsypauł siię ,po Rwiecie. Ódairttla -z dosltio- | nicy pracować na kawałek chleba.

O od godziny 9—12 w połu­
dnie i od godziny 4—7

wieczorem CENY OfSŁOSZEH mmimm
ogłoszeń

Redakcja nie oipcwiada.

OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA: Drobne- ogłoszenia za słowo zł. 0.10 — dla poszukujących posad i i .  0.05 — za słowo drobne o treści mahry- 
manjalnej zi. 0.12 — wiersz miiim. jednoszpałtowy zi. 0.10 — wiersz w rubryce „Nadesłane11 zł. 0.25 — wiersz milimetrowy po (kronice zł. 0.40. —

Ogł-oszetnia przed tekstem wieirs-z milimetrowy zł. 0.50.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent.
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Czytajcie, prenumerujcie i popierajcie!

ctffis w s c H s o r9 9
Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu 
i Polski pod redakcją poety giuzińskiego 
Sergo Kuruliszwilli.Tyg. „Głos Wschodu” wyda­
je dodatki w językach francuskim i turecldm.

Prenumerata roczna wynosi 20 zł., półrocznie 10 zł.
Prenumeratorzy roczni otrzymają jako premjum 

artystyczny illustrcwany „Aibum Wschodu".
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El 
El a 
El 
El 
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Adres Redakcji i Adm inistracji: POLSKA, W arszawa, Warecka Nr. 9 .  E

PLACÓWKA KRESOWA
TYGODNIK SP0ŁECZN0-NAR0D0WY
Pismo poświęcone obronie ludu i Państwa Pol­
skiego na kresach południowo-zachodnich —  

bezpartyjne.

Rittja i Mmiitiji Biali) Bolo Sielska.
Prenumerata miesięcznie 1,200.000 Mk., półrocznie 

7,000.000 Mk.

1 1 1 1
pod firmą
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Odpowiedzialny redaktor: Dr. Władysław Świrskl.

wyrabia i ma na składzie papę dachową 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne.

FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY

I. p. między godz. 3— 5 popoł. Telefon 2196.

UASZYNY do szycia znane 
™  .Kasprzyckiego*. Hur- 
towo-Detalicznie-Raty.  
Warszawa, Marszałkowska 
1 153. ZamawiaC można
listownie. 820

MŁYNY uniwersalne dla 
“ * wszelkich celów wyda­
jące przemiał każdej gru­
bości dostarcza: B/T. ja­
recki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr. 37. Tel. 405-25

jH|[H!||£!|D!|{5]|D]|l£||El

S ZW A JC A R S K IE  
GORZKIE ZIOŁA

z marką „KGGUT"
znakomicie ułatwiają funk­

cje żołądka. Sprzedają
apteki i droguerje. 

E S I lH lH I S iR l ia lE ]

Z D O L N E G O  i E N E R G I C Z N E G O

AKWIZYTORA
poszukuje Administracja Gsńca Krakowskiego.

DROBNE OGŁOSZENIA
ABSOLWENT m edycyny szuka zajęcia na  ferje w a­
kacyjnie, w szpitalu, Kasie -chorych łub sanaitoąjnm. 
na ptrowdn c.ji od zairaz. Zgłoszenia pod „Medyk" do 
Admiiu. „Głońca". 911
BIURALISTKA z praktyką bankową, ze znajomością 
buchalterii, przyjmie jakąkolwiek posadę pod „A. B.u do 
Adm. „Gońca,11.
BEZ MEBLI, słonecznego pokoju z osohnem wejściem,, 
w centrum miasta, poszukuje się. Zgłoszenia pod M. W. 
do Adm. „Gońca-11.
MŁODY człowiek z akademie,kietn wykształceniem po- 
saulkiąje pokoju cichego-, ładnie umeblowanego w centrum 
miasta, ż^ło-sizema do Adm. „Gońca11 dla B. Z.
POSZUKUJĘ mieszkania, składającego się z 2 lub 1 po­
koju i kuchni za wysokim azynszetn lub odet^aieBu. — 
Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca11 pod „Mieszkanie11.

Wó
POKOJU beiz mebli, z osołme.m wejściem, w śródmieściu 
pctsziukuje się. Waaunki według umowy. -Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca11 pod- ,Pokój11.

BLONDYNKA, młoda, ładna, zamożna, w braku znajo­
mości pragnie poznać inteligentnego na wyższym stano­
wisku pana w celu matrym-orijałnym. Panowie se<rjo my­
ślący zechcą oferty złożyć do Adm. „Gońca11 pod „Blon­
dynka11.

ZGUBIONE dojkumenta wojskowe na nazwisko Kaamel 
Ptasznik, wystawione w Miechowie, unieważniam. 880-
OSOBA z 2detniem dzieckiem poszukuje miejsca do za­
rządu domu w chaiakter-ze gospodyni u starszego pana. 
Zgłoszenia do Adm. ..Gońca Krak.11 pod „Gospodyni11.

Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Bcrkowłcza*


